
Z  ostatniej chwili
BERLIN (PA P) — F ala dem onstracji

i protestów  przeciwko m llitarystyczne- 
® n  „okładow i ogólnem u" i  zdradriec 
k lej polityce A dcnauara ogarnęła całe 
Niemcy Zachodnie.

M in . w ośrodkach przemysłowych 
w O pladen i Leerkusen dem onstro­
wało przeciwko „układow i ogólnemu"' 
1 zw iązanej z n im  ustaw ie o regu­
lam in ie d la  przedsiębiorstw  25 tys. 
robotników .

W okręgu G aera ten  (N adrenia) 1 w 
W uppertal robotnicy wszystkich fabryk 
przerw ali pracę i zorganizowali po­
tężn ą  dem onstrację. W Essen odbył 
się wiec p ro testacy jny , na  k tó ry  przy­
było 10 tysięcy m ieszkańców m iasta.

C « n e  1 5  g r .
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Święto Ludow e —  po tężn ą m anifestacją pa triotyzm u i woli walki o pokój

Pod hasłami wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego
zw iększenia wydajności z  hektara i przebudowy polskiej wsi 

obchodzili ch łop i sw oje św ięto
W niedzielę, 1 czerwca chłopi w całym  kraju uroczyście obchodzili 

h, Obchody, zorganizowane we wszystkich powiatach kra-
Pot« tn .V*"« manifestacjami gorącego patriotyzmu i woli w*l- 

uielkhh  i i -  P5a®u^ cł'ch chłopów, wspdłłfos|>odarzy Potoki Ludowej. Na 
t e ^ i  n ro H n ^ 1! 7  p0chodach chłopów * gromad i spół-
wofk i S  "r“  robotnikń«’ POR „raci.v  rocznicy krwawych
O czn em u  ?  tcrr„ro^PSr "*‘™J°wi ohnzamiczo .  kapitali­
stycznemu i terrorowi faszystow skich rządów sanacji.

^ ! f n p ? a l r  W  t ym  sam ym  
U i U t f f t C n  Stoczku, gdzie
D w ernicki n a  czele oddziałów pow­
stańczych odniósł jedno ze zw y­
cięstw  pow stan ia  kościuszkow skie­
go, gdzie w la tach  trzydziestych  chło 
p i S toczka i okolicznych w si dem on­
s tru jący  p o d  h a s ła m i:  „Ziemia dla 
ludu“, „W ładza d la  lu d u " ,  „O św iata 
d la ludu" napadan i przez o d d z ia ły  
faszystow skiej policji ginęli od kul 
sanacy jnych  pałkarzy , w  dniu 
w czorajszym  odbyła się cen tra l­
n a  radosna  uroczystość o b c h o ­
d u  Św ięta L u d o w e g o  c h ło p ó w  nasze­
go wojew ództw a. N a  uroczystość 
przybyli m . in. sek re ta rz  N K W  ZSL 
poseł Józef Ozga-M ichalski, I  sek re­
ta rz  KW PZPR  tow. Józef K alinow ­
ski, sek re ta rz  W KW  ZSL ob. A lek­
s a n d e r  Szlachetka, przew odnicząca 
W R N  to w . Ju lia  P a trzy ła ś  oraz 
przedstaw iciele W ojska Polskiego, 
ZMP. ZSCh i innych organizacji.

O tw arcia uroczystości dokonał se ­
k re ta rz  ZP ZSCh w  Łukow ie tow. 
JTpn N azorok. W  swym kró tk im  
przem ów ieniu naw iązał on do św ięta 
k lasy  robotniczej 1 M aja, k tó re  ob­
chodziliśmy zaledwie m iesiąc tem u 
oraz do tradycji, jak ie  m a ją  za  sobą 
chłopi S toczka i  okolicznych wsi 
gm iny P raw d a  w  w alce przeciw ko 
obszarnikom  i burżuazji.

P rz e m ó w ie n ia  se k re ta rza  NKW  
ZSL Józefa O zgi-M ichalskiego, I  se ­
k re ta rz a  KW  P Z P R  tow . K alinow ­
skiego, p rzedstaw iciela W P m ajo ra  
B ryły  i ZM P Jasińsk iego  były czę­
sto  p rzeryw ane spontanicznym i 
okrzykam i.

„Niech ty je  fro n t narodow y w 
w alce o pokój i P lan  6-letni“ , 
„Niech i yje sojusz robotników  i chło 
pów w walce o nową socjalistyczną 
Polskę". „Niech * . v f e  PZ PR  1 Je j 
P r z e w o d n i c z ą c y  Bolesław  B ieru t". 
„Niech żyje W ojsko Polskie 1 M ar­
s z a ł e k  R o k o s s o w s k i " .  „Niech ży ją  
działacze radykalnego  ruchu chłop­
skiego*' itp .

Po  przem ów ieniach przew odniczą­
ca  W RN w Lubltnie tow . P a ­
trzy łaś  w  Im ieniu P rezyden ta  
R P  Bolesław a B ieru ta  udekorow ała 
k rzyżam i zasługi pięciu rad y k a l­
nych działaczy ruchu ludowego. U de­
korow an i zostali S reb rnym i K rzyża­
m i: A leksander S zb  chętka  z Łuko­
w a i A ntoni Ju rek  z Przypisów ki 
pow. L ubartów . B rązow ym i K rzyża­
m i Z asługi — Józef Piszczek z Woli 
R óżańskiej pow iat Łuków, E dw ard 
Ochnio z Bedna pow. R adzyń i W a­
cław  K arasluk  z żakow oll S ta re j 
pow. R adzyń.

Pomoc przednówkowa
dla m ałorolnych chłopów

M oskw a — portem  p ięciu  mórz 
Wody Wołgi spotkały się z Donem

Agencja TASS podaje, że dnia 31 maja 1952 r. wody  
rzeki Don po przepłynięciu 100-kilometrowej trasy w oł- 
żańsko-dońskiego kanału żeglowego połączyły się z Wołgą. 
Urzeczywistniły sią odwieczne marzenia narodu rosyjskie­
go o połączeniu dwóch wielkich rzek. Wołga otrzymała do­
stęp do Morza -Azowskiego i Morza Czarnego.

Połączenie Wołgi i Donu wieńczy ogromną pracę prze­
prowadzoną w latach władzy radzieckiej nad rekonstruk­
cją i budową szlaków żeglownych łączących Morze Białe, 
Bałtyckie i Kaspijskie z Morzem Azowskim i Czarnym oraz 
nad stworzeniem tranzytowego szlaku wodnego między 
5 morzami europejskiej części ZSRR. Z dniem 31 maja 
1952 r. stolica ZSRR — Moskwa stała się portem 5 mórz.

WARSZAWA, (PAP). Wzorem 
lat ubiegłych celem  przyjścia r po­
mocą małorolnym chłopom Mini* 
•terstw o Handlu Wewnętrznego wy 
dało zarządzenie w  sprawie pomocy 
przednówkowej w niektórych okrę­
gach kraju. Na podstawie zarządze­
nia małorolni chłopi szczególnie i  
powiatów dotkniętych w roku w- 
biegłym posuchą oraz z powiatów, 
w których przewiduje się opóźnio­
ne inlw a, będą mogli nabyć do 50 
kg mąki na rodzinę, składającą się 
* 4-ech osób, a na każdą dalszą o- 
sobę, dodatkowo po 12 kg mąki żyt­
niej 82*/». Część mąki przewiduje 
się do sprzedaży na warunkach kre 
dytowych. Nad w łaściw ym  rozdzia­
łem  mąki czuwać będą specjalnie 
powołane kom isje społeczne.

^Następnie odbył sle pochód.
W śród zieleni i czerwieni sz tanda­

rów, sztu rm ów ek  i transparen tów , 
k tó re  przechodziły przed trybuną, 
specjalną uw agę zebranych zclągnę- 
ły n a  siebie dw a w yblakłe sz tan d a­
ry: grom adzkiego koła 8L wsi W il­
czyska i gm iny Mysłów. N a jednym  
z nich, gm iny Mysłów, czytam y da­
tę- 25.6.1988 rok. N a sztandarze  gro 
m adzkiego ko ła  SL wsi W ilczyska: 
15.7.1087 rok, a niżej „Prze* walkę 
do P o lsk i L u d o w e j" . S z tan d ar ten  
niósł stary ludowiec, 67-letnt chłop 
Józef Leszek, niósł go w ysoko i dum 
nie, ta k  sam o ja k  podczas dem on­
strac ji w  1937 roku, z tą  jednak  róż­
nicą, że w tedy zam iast b raw  o trzy ­
m ał cięgi od g ranatow ych  pa łk a rzy  
reżym u sanacyjnego.

Za sz tandaram i szli chłopi, szła 
radosna dziatw a szkolna, jechały  
trak to ry , a  na  nich pracow nicy POM 
razem  ze spółdzielcam i z W ilczysk i 
M ysłowa. S łly  też  delegacje chłopów 
z gm iny M iostków i W odynie wT w'oj. 
w arszaw skim . Gdy przechodziły ro ­
botnicze ekipy łączności m iasta  ze 
wsią, chłopi wynosili okrzyki na 
c z e ś ć  sojuszu robotniczo-chłopskiego.

R ozw iązanie pochodu nastąp iło  w 
pobliskim  lasku, gdzie odbyła się część 
a rty sty czn a  i ogólna zabaw a t a ­
neczna. W  części a rty styczne j w y­
stąp iły  m. in. zespoły ZZK w Lubli­
nie, szkół T P D  i m uzycznej w  Ł u­
kowie. O zm roku  zosta ł w yśw ietlony 
film . ( jp ).

7  w i s > r 7 V l ł i A r  Niezw ykle radoś-Ł « v i c f £ y n i c c nle t imponUj ąco
odbył się obchód Ś w ięta  Ludowego 
w Zw ierzyńcu w pow. zam ojskim .

O podal Zwńerzyńca na rozległej i 
m alow niczej polanie leśnej zebrało  
się ponad 4 tys. chłopów  z  gm iny 
Z w ierzyniec oraz p ięciu  sąsiednich 
gmin. Na uroczystość p rzyby li licz 
n i goście: p rzedstaw iciel NKW  ZSL 
poseł do S ejm u  ob. B anach, p rzed ­
staw iciel K W  PZ P R  — przew odni­
czący P rezyd ium  WRN tow. K ry ń ­
ski oraz delegaci ZSL, ZSCh, LK, 
ZM P i robotn ików  z zam ojskich  
fabryk.

U roczystość zagaił prezes Z arzą­
du G m innego ZSCh w  Z w ierzyńcu 
tow. A ndrzej M azur, po czym  prze­
m ów ił do chłopów poseł, ob. B anach, 
podkreślając w sw ym  referac ie  o- 
grom ne znaczenie sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego i potrzebę jego sta­
łego w zm acniania. D alej zabrał głos 
przew odniczący P rezydium  WBN, ( 
tow. K ryńsk i, pozdraw iając w  im ie­
niu P a rtii i k lasy  robotniczej zebra 
nych  na  uroczystości chłopów'. W 
im ieniu W ojska Polskiego wrystąpił 
na  uroczystości, oficer W oźniakow ­
ski. Z ram ien ia  ZM P przem aw iał do 
uczestn ików  Ś w ięta I-udowego 

p rzedstaw iciel ZW ZM P tow. W ój­
cik. życząc chłopom  stałego polep­
szania by tu  m aterialnego, k tó ry  jes t 
m ożliw y przy kolek tyw nej gospodar­
ce. N astępnie przew odniczący P re ­
zydium  WRN tow. Zenon K ryńsk i 
w  im ieniu P rezyden ta  RP. udekoro­
w ał trzech przodujących chłopów  i 
ak tyw nych  członków  ZSL S reb rn y ­
m i K rzyżam i Zasługi. Zostali nim i 
udekorow ani: Jan  Dobosz z Teresz­
pola (pow iat zam ojski), Józef O 
p rzyńsk i z te j sam ej m iejscowości 
i Paw eł W ujtiuk  — członek spół 
dzielni p rodukcy jnej w  B rzezinach 
(pow iat Ifrasnostaw ski),

Dalej odbył się pochód uczestni­
ków Swiąta Ludowego, którzy prze-

Cyców

m aszerow ali u licam i Zwierzyńca. 
M anifestu jący  chłopi, m łodzież szkol 
na  i robotn icy  z Zam ościa wznosili 

okrzyki na  cześć G eneralissim usa 
S talina, P rezyden ta  RP. B olesław a 
B ieru ta  oraz sojuszu robotniczo -  
chłopskiego.

U roczystości zakończyły wrystępy 
a rtystyczne i zabaw a ludowa w p a r­
ku.

Obchód Św ięta Lu 
dowego w  Cyco- 

w’ie (pow iat chełm ski) stał się w iel­
ką m an ifestac ją  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

P rzybyli nań : p rzedstaw iciel KC 
PZ PR  poseł tow. Bień oraz k ierow ­
n ik  W ydziału R olnictw a WRN w  L u­
b lin ie  tow. Żakiewicz.

Tow. B ień w ygłosił obszerny re ­
fe ra t, ob razu jący  życie chłopów 
przed w o jną  i obecnie.

Tow. Żakiew icz odznaczył chłopów 
krzyżam i zasługi.

S reb rn e  K rzyże Zasługi o trzym ali: 
T adeusz U lanow ski, przew odniczą­
cy spółdzielni p rodukcy jnej w  K a­
m iennej Górze i S tan isław  N iew oraj 
z M ajdanku  Zakorodylskiego. B rą ­
zowym K rzyżem  Z asługi został od ­
znaczony S tan isław  P rzybylsk i ze 
wsi T ytusin . (j. k.).

Z przygotow ań do  Zlotu
•  M ło dzieżow cy z  WSK popularyzują metodę szybkościow ego 

skrawania metali
•  ZM P-o w ie c  Ży tk o  z  KFWM pomaga wykonać plan produkcyjny
•  Zobow iązanie m łodzieżow ych brygad z  budowy cementował 

w Rejowcu

235 DZIAŁACZ* CHŁOP­
SKICH ODZNACZONYCH 

KRZYŻAMI ZASŁUGI
W ARSZAW A (PAP). — W zw iąz­

ku ze Św iętem  Ludow ym  P rezyden t 
R P B olesław  B ieru t, odznaczył 
K rzyżam i Z asługi 235 działaczy 
chłopskich — uczestników  w alk 
chłopskich, przeciw ko faszystow ­
skim  rządom  sanacji i zasłużonych 
w  p racy dla Polski Ludow ej. Złote 
K rzyże Z asługi P rezyden t B ieru t 
p rzyznał ę działaczom. S rebrne  K rzy 
że Z asługi — 106 i B rązow e K rzyże 
Z asługi 123 działaczom.

Młodzież z WSK przygotow ując 
się do Z lotu u tw orzy ła  4 brygady 
p rodukcyjne, do k tórych  weszło 200 
osób. Ogółem w WSK w spółzaw o­
dniczy z sobą 15 brygad  m łodzieżo­
w ych, w k tórych  15 członków  ZM P 
przeszło na  m etodę szybkościow ego 
sk raw an ia  m etali. Zobow iązali się 
oni przeszkolić przed Zlotem  w 
sw ej specjalności po trzech kolegów 
każdy. ZM P-owiec Fortuna zapo­
wiedział, że w okresie poprzedzają­
cym Zlot będzie tyykonyw ał po 220 
proc. normy l w ezwał do współza­
wodnictwa indywidualnego w szyst­
kich młodzieżowców z WSK. Aby 
u sunąć  w szelkie przeszkody w osią­
ganiu jak  najlepszych w yników  pra 
cy, u tw orzono w  W SK m łodzieżowe 
b rygady  kontro lne, k tó re  sp raw dza­
ją  stan  m aszyn w w ytw órn i po za­
kończeniu p racy  i troszczą się o to, 
aby n ie  m arnow ano surow ca.

*  *  •

M łodzi członkow ie załogi Kraśnic 
kiej Fabryki Wyrobów M etalowych  
u tw orzy li p rzed  Z lotem  dw ie bry­
gady produkcy jne , w  skład  k tórych 
weszło 26 ZM P-ow ców. Poza tym  
m łodzieżowcy zobow iązali się pod­
nieść w ydajność p racy  o 10 p ro ­
cent. W faoryce is tn ie je  ekipa łącz­
ności m iasta  z w sią i zespół arty­
styczny, który wyjeżdża do pobli- 

i skiej spółdzielni produkcyjnej i 
przygotowuje w ystępy młodzieżow­
ców w iejskich  na Zlot.

M łodzież z KFW M zbiera ponad­
to fundusze na zakupienie rad iood­
b iorn ika dla spółdzielni p rodukcy j­
nej, pozostającej w  b lisk im  k o n ta k ­
cie z załogą fabryczną.

W ostatnich dniach zdobył sobie 
uznanie załogi ZMP-ow’icc Żytka, 
k tó ry  sw oim  w yczynem  p ro d u k cy j­
nym  dopom ógł całej załodze do w y­
konania  p lanów . Na sku tek  opóźnię

nia tran sp o rtu  pó łfab ryka tów  gro­
ziła p rzerw a w  p rodukcji.

W ów cjas kol. 2 y tk o  w odpow ie­
dzi na apel d y rekc ji i ra d y  zak łado­
wej, staną ł przy sw ej o b rab ia rce  i 
p racow ał 48 godzin bez p rzerw y , 
p roduku jąc  n iezbędne części. Czyn 
młodego ZM P-ow ca św iadczy n a j­
lepiej o zapale  z jak im  m łodziei 
KB'WM przygotow uje się do Zlotu.

(rz)
* * *

M łodzieżowe b rygady  z budow y 
C em entow ni R ejow iec II, podjęły  
n astępu jące  zobow iązanie p ro d u k ­
cyjne:

Brygada Henryka Jużki w  skła­
dzie 8 osób, w przeciągu 8 dn i w y ­
kopała 200 m sześć, ziemi.

Brygada ciesielska Mieczysław# 
Szopy, też w  sk ładzie 8 ludzi, u ło ­
żyła 300 m kw . podłogi. 250 m lov. 
podsufitk i i ścian  w ew nętrznych  w 
baraku , sk raca jąc  czas robót o 12S 
godzin.

Brygada do robót ziem nych K a . 
zimirrza Puchali w  składzie 6 os<Vf, 
zasypała ziem ią w ykop pod 2 dom y, 
sk raca jąc  czas p racy  o 96 godzin.

B rygady beton iarsk ie  W ładysław a 
Adamc* i W ładysław a K ozaka w 
składzie 16 ofcób ułożyły 9.300 m kw. 
łuków  stalceram lcznych  i zabetono­
w ały szczeliny, sk raca jąc  czas w y­
konania robót o 120 godzin.

Brygada murarska Aleksandra  
Wawra złożona z 5 osób, w ykonała  
25 m kw . posadzki betonow ej, ftO 
m. b. spadku  na gzym sie oraz p rzy ­
gotow ała tłuczeń ceglany i postaw i­
ła jedną  kuchnię.

Olbrzym ie demonstracje i strajki w całej Francji

Ha rozkaz amerykańskich mocodawców
policja Pinay‘ a po fa szysto w sku prześladuje francuskich patriotów

PARYŻ, (PAP). W sobotę w go­
dzinach rannych reżim P inay’a, sto­
sując się do życzeń swych mocodaw  
ców a m e r y k a ń s k i c h  przystąpił do 
now ej akcji przeciwko francuskim  
organizacjom demokratycznym. W 
stolicy i na prowincji silne oddziały 
policyjne dokonały brutalnego n aj­
ścia na lokale Kom unistycznej 
Partii Francji, Kady Obrońców Po­
koju, Frontu Narodowego, organi­
zacji związkowych I różnych stow a­
rzyszeń demokratycznych.

Zastosowano przy tym najbrutał- 
nlejsze meiody faszystowskie.

W edług relacji dziennikarskich, 
najście policji na gmach Komitetu 

■Tm

Centralnego Kom unistycznej Partii 
Francji przy ul. Chateaudun miało 
następujący przebieg:

O godz. 7.30 rano przybyło tam 
15 samochodów z policjantami oraz 
2 specjalne wozy radiowe. Pobliski 
placyk został całkowicie otoczony. 
Silny kordon policji stanął u w ejś­
cia do sicdtiby Komitetu Central­
nego.

Ogółem uczestniczyło w akcji 450 
umundurowanych policjantów i oko 
ło 50 policjantów w ubraniach cy ­
wilnych. Również na dachach są ­
siednich domów ulokow ały się p a ­
trole policyjne.

(Dokończenie na  str. 2)

Cała Francja przy ję ła  am erykańskiego  gauleitera Europy, gene­
rała R idgw ay a fa lą  dem onstracji i  s tra jków .

Na zdjęciu: m anifestacja  to V iiry . T łu m  w znosi o k rzyk i p ro testa­
cyjne. N apisy głoszą „R idgw ay  — w ynoś  się. Pinay rów nież"

D epesza klubów  poselskich
Sejmu Ustaw odaw czego 

do przewodniczącego 
francuskiego Zgrom adzenia 

N a ro d o w eg o
WARSZAWA (PAP). — K luby possl 

skle Sejm u Ubtawotl&wezego wystoso­
wały n astępu jącą  depeszę do Edouarda 
Herrlot,- przewodniczącego Zgrom a­
dzenia Narodowego R epubliki F ra n ­
cuskiej :

Posłowie Sejm u Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej tą  głęboko 
dotknięci naruszeniem  n ietykalności 
poselskiej Jacques Ducloj, p rzedsta­
wiciela ludu francuskiego, tego ludu, 
który na gruzach Bastylll proklam o­
wał zasadę nietykalności przedstaw i­
cielstwa ludowego. W aresztow aniu 
posła Jacąnes Duclos, przew odniczą­
cego frakcji parlam en tarne j 1 w ybit­
nego kierownika ru ch u  oporu prze­
ciwko hitlerow skiej tyran ii, k tó ra  po­
zbawiła wolności zarówno naród  f ra n ­
cuski jak  i naró i| polski, widzimy n ie­
bezpieczny zam ach na  praw a przed­
stawicielstwa ludowego, jak  rńw nlet 
b ru ta lny  ak t gw ałtu w sto su n k u  do 
tych, którzy w Imię na |św lętszvch 
Interesów Francji 1 całej Europy wal­
czą przeciwko odradzaniu  pod dykta­
tem  tJBA faszyzmu, przeciwko uzbro­
jen iu  agresywne • im perializm u n ie­
mieckiego.

W yrażają • uczucia m ilionów  Pola­
ków zwracamy sle do Pana w imię 
wspólnoty Interesów  oraz przyiafni i 
między narodem  polsktm  a  narodem  } 
francuskim*

Oczekujemy, Panie Przewodniczący, 
i r  dołoły Pan energicznych s*aort 
dla natychm iastow ego uw olnienia de­
putow anego Jacques Duclos.

Przew odniczący Klubu Poselskleio 
Polskiej Z lednoczonel Partii 

Rohotnlczel 
(—) Oskar Lange 

Przewodniczący K luhu Posclsklero 
Z jednoczonego S tronnictw a I.urtoweso 

(—) Józef Ozga - M ichalski 
Przewodniczący K lubu Poselskiego 

S tronnictw a Demokratycznego 
(—) Wacław Barclkowskl 

Przewodniczący Klubu Poselskiego 
K atolicko - Społecznego 

(—) Ja n  Frankow ski
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Zdradzieckie plany rządu Adenauera
muszq być udaremnione

Odezwa rządu  N iem ieck iej  R ep u b lik i D em okraiyczneJ
B ER L IN , (P A P ). —  U rząd Infor 

niacji NRD ogłosił następu jącą  odez­
wę rządu  N iem ieckiej Republiki De 
m okratyczne j, opublikowaną w zw iąz­
ku z o sta tn ią  no tą  rządu  radzieckie 
go do m ocarstw  zachodnich.

R ząd N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej podziela oburzenie, 
k tóre ogarnęło cały  naród  niem iecki 
w zw iązku z podpisaniem  przez 
A denauera niewolniczego 1 m ilitary- 
stycznego „układu ogólnego". Cały 
naród niem iecki dom aga się stanów  
czo przyw rócenia jedności ojczyzny 
i zaw arcia  tr a k ta tu  pokojowego, po 
k tó rym  n astąp i w ycofanie z N ie­
miec w szystk ich  w ojsk  okupacyj­
nych. N aród niem iecki pragnie  po­
kojowej w spółpracy i p rzy jaźn i ze 
wszystkim i innym i narodam i i nie 
chce b rać  udziału w  krw aw ych aw an 
tu rach  przygotow yw anych w E uro­
pie przez im perialistów  am erykań ­
skich. Ci, k tó rzy  popierają  m ilitary- 
styczny „układ ogólny" nie m ogą 
pretendow ać do m iana Niemców. 
Zw olennicy tego separatystycznego 
uk ładu  stanow ią nieliczną g ars tk ę  
odszczepiećców, k tó ra  doszła do w ła 
dzy dzięki pomocy okupantów  am e­
rykańskich.

R ząd N iem ieckiej R epubliki D e­
m okratycznej podkreśla w szczegól­
ności poparcie, jakiego udziela rząd  
Związku Radzieckiego słusznym  po­
stu latom  narodu niem ieckiego. No. 
ta  rządu  ZSRR z 24 m a ja  do rz ą ­
dów trzech  m ocarstw  zachodnich za­
w iera propozycje niezwłocznego za­
w arcia tr a k ta tu  pokojowego z N iem- 
carfti l  przyw rócenia jedności N ie. 
mieć.

Naród niemiecki domaga się na-

Zakończenie obrad
IV zjazdu FDJ

BERLIN , (P A P ). — W  L ipsku za­
kończyły się obrady IV  Z jazdu 
Związku W olnej Młodzieży N iem iec­
kiej (F D J). W  zjeździe ty m  wzięło 
udział 2.540 delegatów  z NRD, 350 
przedstaw icieli m łodzieży zachodnio - 
niem ieckiej oraz Uczni delegaci b ra t­
nich organizacji młodzieżowych z 18 
krajów  europejskich. W  osta tn im  
dniu obrad odbyły się w ybory nowe­
go kierow nictw a Związku. Przew od­
niczącym został ponownie obrany 
Erich H onecker.

Zjazd uchw alił szereg  rezolucji pro 
gram ow ych 1 w ystosow ał odezwę do 
młodzieży niem ieckiej. Odezwa ta  
stw ierdza m. in.:

W  pełnej niebezpieczeństw a godzi­
nie młodzież F D J w oła: N asza droga 
ojczyzna, nasza przyszłość i szczęście
— są  zagrożone. A m erykańscy, an ­
gielscy 1 francuscy  podżegacze w ojen­
ni oraz ich bońscy w asale k ładą  ła ­
pę na. naszą ojczyznę. Za pomocą mi- 
litarystycznego „układu ogólnego" 
p rag n ą  oni w trącić  nasz naród w o- 
tch łań  głodu, nędzy i śm ierci. Chcą 
oni zapędzić młodzież niem iecką do 
szeregów arm ii generała  .  dżum y 
Ridgw ąy‘a i uczynić z niej mięso a r ­
m atnie. Ale wola obcych okupantów  
i ich lokaja  A denauera jes t sprzecz­
n a  z w olą m łodzieży niem ieckiej. Mło 
dzież ta  żąda zaw arcia  tr a k ta tu  po­
kojow ego z N iem cam i na  w arunkach, 
zaproponow anych przez Związek R a­
dziecki.

Odezwa apeluje do , m łodzieży za- 
thodnio-niemieckiej, aby zw arła  sw o­
je szeregi i ram ię p rzy  ram ieniu  z 
m łodzieżą NRD, w alczyła przeciw ko 
know aniom  im perialistów , p ra g n ą ­
cych u jarzm ien ia  N iem iec i p rze­
kształcen ia  ich w bazę agresji.

Zbrodniarze amerykańscy
nadal używają bomb 
n a p a lm o w y ch

A m erykańskie w olska In terw ency j­
n e  wzmogły oettto Jo  b& ibysyńskle n a ­
lo ty  n a  bezbronne osiedla Korei północ­
nej.

Przed paru  dniam i sam oloty am erykań 
$kie zrzuciły wielką Ilość bomb napalm o­
wych! 1 wybuchowych na  wieś Hyk-irl 
w powiecie Sanw on w prow incji po łud­
niowy P henlan . W rezultacie tego barba­
rzyńskiego n a lo tu  spłonęło żywcem wielu 
chłopów, kobiet i dzieci. Cała wieś za­
m ien iła  al«- w pogorzelliko.

Sam oloty amerykartsklo dokonały rów 
nie* n a lo tu  n a  m laata H am hyn 1 H ynnam  
oraz okolice, zrzucając przeszło 200 bomb 
wielkiego kalibru . Ponadto  am erykańscy 
korsarze pow ietrzni bom bardowali okolic* 
W onaanu. Podczas tych  nalotów  z sam o­
lotów  zraucono Jlczne zbiorniki z ła tw o, 
palnym  płynem .

tychm iastow ego rozpoczęcia przez 
rządy wielkich m ocarstw  rokow ań 
w celu szybkiego osiągnięcia poro­
zum ienia w spraw ie przeprow adzę, 
nia ogólnoniemieckich w yborów oraz 
zaw arcia tr a k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Nie m a p a tr io ty  niem iec­
kiego, k tó ry  by nie był zdania, że 
rząd  ogólnoniem iecki podpisujący 
tr a k ta t  pokojow y pow inien posia­
dać w szystkie te  praw a, jak ie  po­
siadają  rządy innych, niezależnych 1 
suw erennych państw .

N aród niem iecki uw aża, że m a 
niezaprzeczalne praw o posiadania 
w łasnych narodow ych sił zbrojnych 
dla obrony sw ej niezależności n aro ­
dowej i suw erenności. O drzuca on z 
najgłębszym  oburzeniem  poniżające 
żądania utw orzenia zachodnio .  n ie­
m ieckich najem nych fo rm acji w oj­
skowych, k tó re  w ram ach  ag resyw ­
nej tzw . „arm ii europejskie j" m ają  
służyć nie in teresom  N iemiec i u trzy  
m ania pokoju, lecz w yłącznie an ty - 
niemieckim, Im perialistycznym  ce­
lom w ojennym .

W  te j ta k  w ażnej d la  narodu  nie­
mieckiego godzinie, rząd  N iem ieckiej 
Republiki D em okratycznej w zywa 
w szystkich patrio tów  niem ieckich 
na wschodzie i n a  zachodzie, by 
zjednoczyli sw e siły dla ocalenia 
narodu. Cały naród  powinien sprze­
ciwić się w szystkim i siłam i i w spo­
sób ja k  najbardzie j stanow czy ra ty -

G .  P u s z k i n  w i c e m i n i s t r e m
Spraw Zagranicznych ZSRR

MOSKWA, (P A P ). — R ada Mini­
strów  ZSRR m ianow ała G. Puszkina 
w icem inistrem  Spraw  Z agranicznych 
ZSRR.

Prezydium  R ady N ajw yższej ZSRR 
m ianowało I. Iljiczew a szefem  Misji 
D yplom atycznej ZSRR w N iem ieckiej 
Republice D em okratycznej.

Księża polscy potępiają 
agresywny »uklad ogólny*

fikacji m ilitarystycznego „układu 
ogólnego" przez parlam en t boński 
oraz w prow adzeniu w życie posta­
nowień tego układu! Żaden Niemiec 
nie może s tać  się w spólnikiem  te j 1 
zbrodni. Zdradzieckie p lany rządu 
A denauera m uszą być udarem nione!

Jednocześnie rząd  NRD w zywa lud 
ność N iem ieckiej Republiki Demo­
kratycznej, ażeby jeszcze ściślej 
zjednoczyła się w okół rządu  pod 
sz tandaram i F ro n tu  Narodowego 
Niemiec D em okratycznych i żeby 
poparła  jego posunięcia, zm ierzają­
ce do wzmocnienia N iem ieckiej R e­
publiki D em okratycznej, k tó ra  była 
jes t i będzie osto ją - w alki narodu 
niem ieckiego o pokój i jedność!

WARSZAW A. (PAP). — W  zw ią­
zku z podpisaniem  w  Bonn tzw. 
„układu  ogólnego", P rezydium  Głów 
nej K om isji K sięży przy  Związku 
B ojow ników  o W olność i D em okra­
cję na  posiedzeniu w  dniu 30 bm . w 
W arszaw ie powzięło uchw ałę, w k tó ­
rej m . in. czytam y:

„Główna K om isja K sięży przy  
ZBoWiD, w im ieniu szerok ich , 
rzesz polskich kapłanów  katolic­
kich, zak łada  ja k  najbardziej s ta ­
nowczy i energiczny p ro test prze­
ciwko podpisanem u w Bonn 27 
m aja  br. „układow i ogólnem u". 
U chw ała podkreślając, . że „układ 

ogólny" gw ałci umowę poczdam ską, 
zaś tw orzenie nowego W ehrm achtu 
pod dowództwem b'. hitlerow skich ge­
nerałów  zag raża  ludzkości zbrodnia­
mi, jak ich  już dopuszczają się in ter-

Dnia 26 m aja  podpinany zo sta l tzw . „układ ogólny" pom iędzy  
U SA, A nglią  i Francją z jednej strony, a Trizonią z drugiej.

25 tysięcy uzbro jonych  po zęby  policjantów  skoncentrow anych  w  
Bonn i  okolicy chroniło bezpieczeństw a im peria listycznych  kon trahen ­
tów... Na zd jęciu: od lew ej Eden, A denauer, Achcson, Schum an  — 
pełnom ocnicy św iatow ego im peria lizm u w  czasie kon ferencji bońskiej.

(CAF — fot. Dąbrowicki.)

Kolaborncionistn Pinny naśladuje metody Hillem

Biuialne najście policji na lokale
francuskich organizacji demokratycznych

W catej Francji trwają potężne manifestacje patriotyczne
(D okończenie ze str. 1)

Policja w y łam ała głów ną bram ę 
i w targnę ła  do gm achu trzym ając  
w  pogotow iu autom aty . N astępnie 
rozpoczęła się rew izja  w e w szyst­
k ich b iu rkach . W yważono przy tym  
drzw i do poszczególnych części gma 
chu, a obecnych na  m iejscu u rzęd ­
ników  zam knięto  b ru ta ln ie  w  jed ­
nym  pokoju. Skonfiskow ano i w y­
wieziono sam ochodem  ciężarow ym  
liczne dokum enty  i w iele li te ra tu ­
ry  pa rty jn e j. K ilkanaście  osób a- 
resztow ano.

W podobny sposób odbyło się na.i 
ście policji na lokal federacji K PF  
dep artam en tu  Sekw any.

Policja dokonała też najścia  na 
gm ach CGT oraz na lokale F ron tu  
N arodow ego Stow arzyszenia b. 
W olnych S trzelców  i Partyzan tów , 
R epublikańskiego Z w iązku M łodzie­
ży F rancusk ie j i red ak c ji pism a 
„F rance  d‘A bord“. W ostatn iej 
chw ili m in isters tw o  sp raw  w ew nę­
trznych  podało do w iadom ości, że 
rew izje przeprow adzono w  lokalu

Zw iązku K obiet F rancusk ich .
O te j sam ej porze odbyw ały  się 

obław y policyjne w  lokalach  p a rtii 
kom unistycznej licznych m iast: 
Lyonie, M arsylii, B ordeaux , Nicei, 
G renoble, C lerm ont F erran d , la  
Rochelle itd .

* *  *

D ziennik „L’H um an ite“* podaje  
dalsze in fo rm ac je  w  spraw ie po tę­
żnej akcji p ro testacy jne j, rozw ija­
jącej się w  całym  k ra ju  pod h a s­
łem  p ro testu  przeciw ko m etodom  
faszystow skim  stosow anym  przez 
rząd  P inay ’a i  przeciw ko okupacji 
am erykańsk ie j, ja k  rów nież pod 
hasłem  natychm iastow ego  uw olnie­
nia Jacques Duclos.

W p iątek  w ieczorem  odbyła się 
żywiołowa dem onstrac ja  p ro testa ­
cyjna w  M arsylii. Policja  strzelała 
do ludności, ran iąc  dw ie osoby: 9-* 
letniego chłopca i 60-letniego s ta r­
ca. .

W Tulonie robotn icy  arsenału  
zorganizow ali w iec w  b iurze pośred 
n ictw a pracy.

Na rozkaz R idgw ay'a  P inay zaostrzył represje w obec organiza­
cji i  pism  postępow ych. W osta tn ich  dniach k ilka kro tn ie  skon fisko ­
w ano nakłady  „L‘H um anite" (Z prasy).

KOLPORTERZY WALL, STREETU.

Gdy w iększa część m an ifestan ­
tów  opuściła gm ach — na salę w dar 
ła się policja i zaatakow ała pozo­
stałych. T rzy osoby ciężko pobito. 
Robotnicy znajdu jący  się na zew ­
ną trz  s taw ia li opór policjantom . 
Sześć osób aresztow ano.

W T arbes dem onstrow ano  pod 
hasłem  uw olnienia Duclos, S tila  i 
innych uw ięzionych patrio tów . 
G w ard ia  ruchom a i policja użyła 
gazów łzaw iących.

O dem onstrac jach  robotniczych i 
w iecach pro testacy jnych  donoszą z 
C harette , C arvin, Som ail, H eniń — 
L ie ta rd  Blois, V alance itd.

S tra jk i p ro testacy jne  odbyły się 
w w ielu fab rykach  na przedm ieś­
ciach Paryża  i w  różnych m iastach 
prow incjonalnych.

* * *

„H um anite“ p u b lik u je  kom un i­
k a t B iu ra  Politycznego F rancusk ie j 
P a rtii K om unistycznej.

B iuro  Polityczne zebrało się dnia 
30 m aja  pod przew odnictw em  M ar­
cel Cachin.

B iuro  Polityczne podkreśla  m. in., 
że uw ięzienie Jacques Duclos, sekre 
ta rza  FPK , ukochanego przyw ódcy 
klasy  robotniczej i ludu  francusk ie ­
go, żołnierza spod V erdun, w ięźnia 
z Chem in des Dames, gorącego bo­
jow nika o pokój, k tó ry  podczas ca­
łej okupacji k ierow ał w raz  z M auri 
ce Thorezem  F rancuską  P a rtią  K o­
m unistyczną i w alką  ludu  przeciw ­
ko  okupantom  h itle row sk im  — 
dokonane zostało w edług m etod 
hitlerow skich.

R eakcjon ista  1 v ichysta P inay  
p ragną ł przy pomocy te j p row oka­
cji udzielić sa tysfakcji ko laboracjo- 
n istom  i ich sprzym ierzeńcom  — 
odw etow com  hitlerow skim , k tórym  
nie udało  się schw ytać Duclos w 
czasie całego okresu  okupacji. R e­
akcy jny  rząd v ichysty  P in ay ’a za­
stosow ał klasyczne m etody prow o­
kac ji podżegaczy w ojennych, tak ie  
jak  zam ordow anie Jau resa , podpa­
lenie R eichstagu i rep resje  an tyko ­
m unistyczne w  ro k u  1939, aby  o- 
skarżyć Duclos i  zam askow ać swe 
cele polityczne.

B iuro  Polityczne podkreśla , że 
chodzi tu  o spisek bu rżuaz ji f ra n ­
cuskiej przeciw ko pokojow i i p rze­
ciwko F rancji.

wenci wobec ludności —  głosi da­
lej:

„W  poczuciu g łębokiej odpowie­
dzialności za  u trw alenie m iędzy 
narodam i miłości i solidarności b ra  
te rsk ie j, zgodnie z nauką M istrza 
naszego — Jezusa  C hrystusa, my, 
katoliccy kap łan i polscy, p ragn ie ­
m y przeciw staw ić się w szelkim  
zakusom  szaleńczej żądzy panow a­
nia nąd  św iatem  i bogacenia się 
kosztem  nędzy milionów, kosztem  
łez, cierpień i przelew anej k rw i nie 
w innych ludzi. Bez zaparc ia  się po­
w ołania kapłańskiego, bez zd rady  
Boskiego M istrza, k tó ry  zlecił nam  
apostolstw o swej w zniosłej nauki, 
nie m ożem y milczeć wobec tak  
jaw nego pogw ałcenia etyki, wobe« 
prób szerzenia nienawiści między 
narodam i, wobec niedw uznacznej 
dążności do w yw ołania nowej w oj­
ny i niszczenia fundam entalnych 
zasad  zgodnego w spółżycia naro ­
dów.

K atolików  polskich w zyw am y do 
czujności, do zw arcia sw ych sze­
regów  we Froncie N arodowym , dt> 
w ytężonej p racy  nad zw iększę, 
niem gospodarczej i obronnej si­
ły  Ojczyzny, do solidarnego pop a r .  
cia pokojowych wysiłków  naszego 
R ządu.

W zyw am y kapłanów  całego 
św iata, aby użyli w szystk ich  
swych sił, aby opportune l im por- 
tune  przypom inali sw ym  w ier. 
nym  o grożącym  ludzkości niebea- 
picczęństwie.

Miłość zwycięży nienaw iść. Po­
kój zwycięży wojnę.

zjednoczony w ysiłek w szyst­
kich ludzi dobrej woli unicestw i 
p lany podpalaczy św iata".

sf- W zw iązku z M iędzynarodowym 
Dniem Dziecka przyznane zostały doroca- 
ne  nagrody Prezesa Rady M inistrów  »  
twórczość artystyczną dla dzieci 1 mło-
dzieży.
_N agrody przyznano: w dziale lite ra tu ry

— Lucynie Krzem ienieckiej, w dziale pi*
etyki --- Janow i Marcinowi gznncerowl
za całokształt twórczości w 
zyki -  Feliksowi Rybickiemu 

Niezależnie od powyższych nagród, Jurjr 
postanow iło wyróżnić Zofię M archlew ską 
za pełną walorów Ideowo-wychowa.wezreh 
p iękną książkę „Z pięciu m iast" , k tó ra  
zbliża do młodego czytelnika postać wiel 
kiego rew olucjonisty  Ju lian a  M archlew- 
sklego, v

Jedna z grup delegacji chłopów poi 
skich znajdu jącej się w ZSRR. przeby­
wała przez 5 dnt w obwodzie K am leniee 
Podolski. Goście polscy zwiedzili liczna 
kołchozy, sowchozy t ośrodki maszyno­
w o-traktorow e. W d n iu  31 m aja  grup* 
ta  w yjechała do Moskwy.

Druga grupa zwiedzała przez kilka dn! 
sowchozy i kołchozy obwodu worones- 
kiego.

j;- W dniu  29 m aja  w obecności 5 ty*, 
delegatów t gości rozpoczęły się w Tel 
Avivie obrady XII Z jazdu K om unistyc* 
nej P artii Izraela.

Zjazd otworzył sekretarz KC K om uni­
stycznej P artii Izraela W ilner, k tóry  pod­
kreślił, że obecnie najw ażniejszym  za­
daniem  Jest iwalka o pokój 1 d latego 
P artia  K om unistyczna postaw iła sobie za 
cel oderwanie Izraela od obozu im peria­
lizm u. Naród Izraela — powiedział W ll- 
n er — nie pójdzie za am erykańskim i 
m ordercam i z Kożedo. Oświadczamy b u r-  
żuazyjnyrri 1 m apajowsklm  (Mapal 
p a rtia  prawicowych socjalistów w Izrae­
lu ) lokajom  am erykańskich podżegaczy 
w ojennych, że Ich próby zm ierzające dto 
w ykorzystania „ naszego narodu w in te re ­
sach Wall S tree t — skazane są na  flasz­
ko.

W ilner podkreślił, że P artia  czerpie sw« 
siły z nauki Lenina — S talina. Siła P ar­
tii — powiedział on — polega na  jej in ­
ternacjonalizm ie i n a  wierności dl* 
Związku Radzieckiego

Rząd grecki postanow ił zesłać „do 
obozu śmierci*' na  wyspie Ju ra  czo?'* 
wych przywódców greckiego ru ch u  za­
wodowego — Ambatelosa, Bekakosa 1 in ­
nych, k tórych proces odłożony został do 
sierpnia rb.

O rganizacja ,.pochód Amerykanów 
w obronie pokoju“ wystosowała pism o 
do prezydenta T rum ana, w którym  żąd* 
całkow itej wym iany Jeńców w ojennych I 
natychm iastow ego zawarcia rozejm u & 
Korei.

Sprawa Jeńców w ojennych — w skazuje 
pismo — od szeregu miesięcy h am uje  ro ­
kowania o rozejm w Korei. Je st rzeczą 
jasna, że obecne stanow isko p rzedsta­
wicieli am erykańskich nie wynika z praH 
dzlwego stam i rzeczy.

j;- D ziennik waszyngtoński „News" do­
nosi, że Chińczyk Han Ll-m ao, zamleSB- 
kały w stan ie  K alifornia, wytoczył sp ra­
wę rządowi Stanów  Zjednoczonych, do­
m agając filę zezwolenia na  pow rót do 
Chin.

H an Li-m ao wskazał, ‘że mimo, lż Jest 
obywatelem chińskim , władze im igracyj- 
ne ńle pozwoliły m u wylechać ze S ta ­
nów ZJednoc?x>nych, poniew aż — ja k  
stw ierdzono — „jest on specjalistą  w dzia 
dżinie oceanografii" i jego wiedza m ogła­
by być w ykorzystana przez „wroga". H an 
L l-m ao oświadczył również, że postępo­
wanie w ładz am erykańskich stanow i po­
gwałcenie uchw alonej przez Narody Zjed­
noczone dek laracji praw człowiek*.
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Uczymy się now ych m etod pracy w  budow nictw ie

Pod tym hasłem odbyła sio zorganizowana przez redakcjo »Sztandaru Ludu«
narada młodzieży budowlanej Lubelszczyzny

Wr A  udekorow anych tran sp a ren - 
ta  m i 1 srtu rm ów kam i sam o­

chodach przyjeżdżali m łodzi robotni­
cy budow lani ze w szystk ich  budów 
Lubelszczyzny.

K iedy ju ż  zapełn iły  się w szystk ie 
m iejsca w  obszernej św ietlicy F ab ­
ryk i Sam ochodów  C iężarow ych im. 
B olesław a B ieru ta , w  L ublin ie  — 
rozpoczęła się o fic ja lna  część n a ra ­
dy.

Z ebranych p rzyw ita ła  tow . red. 
S. Gogołowska, K ierow nik Działu 
Ekonom icznego „S ztandaru  Ludu", 
zap raszając  do prezydium : I  sek re­
ta rz a  KW PZ PR  tow. Józefa  K ali­
nowskiego, sek re ta rza  KW P Z P lt

tem  stosow ała. P ow inna pokazać, 
że stać ją  n a  tak i sam  rozm ach 
socjalistycznego budow nictw a jak  
m urarzy  N ow ej H uty , Ż eran ia  
i MDM. P rzy  okazji zaapelow ał 
do dy rekcji LPZB  aby do­
s ta rcza ła  na  czas m ateria ły , gdyż 
ty lko dobrze zorganizow any plac bu­
dowy i pełny fro n t p racy  pozwoli ha 
stosow anie m etod p racy  zespołowej.

In ż y n ie r . Z akrzew ski p rzypom ­
niał pokrótce o dośw iadczeniach 
m urarzy  radzieckich  tak ich  jak  
M aksym ienko i o osiągnięciach p io­
n iera  zespołowej m u ra rk i w  P o l­
sce — K rajew skiego.

Jako  jeden  z pierw szych — stw ier 
dza inż. Z akrzew ski — zespołowe

Z  za in te re so w a n ie m  obserw ow ali uczestn icy narady „piątki?", która  
nod k ierunk iem  to w . E. Dragana dem onstrow ała sys tem  pracy zespoło­
w e j Na zdjęciu: „p ią tka “ przy  pracy. Tow. Dragan  — trzeci od lew ej 
układa  cegłę na „szychcie", (w arstw a m uru). (Foto — Targ.).

tow. Olgę Ż ebruń, red . naczelnego 
„Sztandaru  L udu" tow. E. A dam iaka, 
przew odniczącego ZW ZMP tow. F i­
lipczaka, przew odniczącego Lubelskie 
go O ddziału Związku Zawodowego 
Pracow ników  Budowlanych tow. Lu- 
kasiew icza, kierow ników  budów — 
Sienkiewicza, L enarezaka, Skow ron­
k a  i Sobczykównę oraz przodow ni­
ków p racy  T urę w ieża i Z aju trzaka .

N astępnie, w szyscy zebrani udali 
a lt na  p lac budowy FSC, gdzie od­
by ła  się na jbardziej a trak cy jn a  część 
n a rad y  —  pokaz m u ra rk i zespoło­
wej, k tó ry  zadem onstrow ał znany 
reko rdz ista  m urarsk i, a  obecnie dy­
rek to r ZB 1 LPZB —  tow. E dw ard 
D ragan , w raz z młodzieżową b ryga­
d ą  m u ra rsk ą  LPZB.

Po  pokazie, w szyscy powrócili do 
świetlicy, aby podzielić się swymi 
uw agam i na  te m a t odbytej przed 
chw ilą p rak tycznej „lekcji" m urark i 
zespołowej.

Tow. D r a g a n  n a  w stępie omówił 
stosow ane dotychczas system y m u­
ra rk i zespołowej: dwójkowy, tró jk o ­
wy 1 piątkow y, mówił w  jakich  w a­
runkach  m ożna zastosow ać te  sy s te ­
m y  i jak ie  d a ją  one korzyści.

—  Tow arzysze, koledzy p racy  — 
mówił tow arzysz D ragan . — Jestem  
dumny z tego, że P a r t ia  zau fa ła  mi, 
stawiając m nie n a  stanow isko k ie­
rownicze. Chciałbym, abyście i wy 
łfcli m oimi śladam i, abyście stosu jąc 
przodujące m etody p racy  przyczy­
niali się do przyśpieszania realizacji 
naszych planów.

Przed chw ilą oglądaliście pracę 
m urarską  system em  piątkow ym . Do­
tychczas nie był on stosow any na 
Lubelszczyźnie. Tym  system em  m oż­
na norm alnie bez w iększego w ysiłku 
i specjalnego tru d u  w ykonać 300 pro 
cent nornty. Te 300 procent to  g ra ­
nica dolna. M ożna lekko ciągnąć 
Jeszcze wzwyż. P rzy  tym  system ie, 
W ciągu ośm iu godzin pracy m ożna 
włożyć najm niej 10 tysięcy  sz tuk  
cegieł, tzn . 2 ty siące sztuk  n a  jedne­
go robotnika, podezas gdy p racu ją ­
cy starą, indyw idualną m etodą m u­
rarz może ułożyć tylko jeden tysiąc  
cegieł.

W  dyskusji zabrało  głos w ielu 
m łodych i s ta ry ch  m urarzy  oraz 
■wielu techników  i inżynierów . _M. 
tń. m u ra rz  T rych z  Z arządu Budów 
N r  4 podzieliwszy się sw ym i w raże­
n iam i z pokazu ośw iadczył, że na  
budow ach w arszaw skich  na  k tó­
rych on także  pracow ał, system em  
m u ra rk i zespołowej, je s t już od 
daw na stosow any z powodzeniem . 
D latego też naw ołu je  młodzież m u­
ra rsk ą , aby jakna jliczn ie j ten  sys­

m etody p racy  zastosow ał też tow . 
D ragan.

Z na on w ięcej system y p racy  zes­
połow ej dobrze. W jednym  tylko tow. 
D ragan  się pomylił. Podał za niską 
przeciętną dla system u piątkow ego 
mówiąc, żc w ten sposób m ożna uło­
żyć 10 tysięcy sztuk cegieł. Może 
dziś osiągnięcie, w iększej w ydajnoś­
ci hylo niemożliwe — gdyż zespól 
tow. D ragana  m iał za  m ały  fron t 
budowy, a le w norm alnych w arun­
kach dolna g ran ica  w ydajności wy­
nosi nie 10 a 16 tysięcy cegieł w cią­
gu ośm iu godzin.

Inż. Z akrzew ski proponuje n as tę ­
pujące uspraw nienie p racy  w syste­
mie piątkow ym : przy  budowie ścia­
ny  dw aj m urarze  powinni stanąć  nie 
po jednej stronie ściany, lecz po o- 
bydwóch. Podręczny kładzie wówczas 
połówki w środku, drugi rozprow a­
dza za-prawę, trzeci foluje. W  ten 
sposób nie będą sobie naw zajem  prze 
szkadzać.

In*. Zakrzew ski a polu je do kierów  
ników budów, m ajstrów  i brygadzi­
stów aby zastanow ili się nad tak im  
rozstaw ieniem  załogi przy p racy  sy­
stem em  piątkow ym .

W śród zebranych panu je  coraz 
w iększe ożywienie, coraz w ięcej znaj 
duje się chętnych do zabran ia  głosu.

Tow. W arda  z W PB  mówi o tym , 
że pracu je  już trzydzieści la t w  m u­
rarce  i jak  dotychczas nie widział 
żeby pokazy p racy  m u rarsk ie j odby. 
w ały się w yżej niż na  poziomie w y­
kopu. Chciałby zobaczyć jak  będzie 
w yglądać system  p iątkow y lub tró j­
kow y n a  filarach.

Odpowiada m u tow. B aran , m łody 
m urarz , k tó ry  pracow ał z tow. D ra­
ganem  wówczas, gdy pobił on ze sw ą 
dw ójka rekord  Polski.

— System  tró jkow y —  oświadcza 
B aran — da się *"stosow ać również 
i na filarach. P racu jąc  z tow. D ra­
ganem  w łaśnie na filarach  ro b i­
liśm y po 12 m etrów  sześciennych 
m uru  dziennie.

G rom kie oklaski św iadczą o tym , 
że w iększość obecnych na  salt m u ra ­
w y  nab ra ła  ju ż  przekonania  do sy ­
stem u zespołowego i do stosow ania 
go n a  różnych odcinkach pracy.

Z abierając głos, tow . K nrc, in­
s tru k to r  W ydziału Ekonom icznego 
KW PZPR , podkreślił, że stosu jąc 
m etody p racy  zespołowej m ożna 
dojść do tak ich  wyników ja k  tow. 
D ragan, k tó ry  w październiku 1949 
roku pobił ogólnopolski rekord  m u­
ra rsk i uk ładając  w  ciągli ośm iu go­
dzin 29.1 lg  sz tuk  cegieł system em  
trójkow ym .

— W ielu m u ra rzy  —  stw ierdza 
tow. K urc —  nie zdaje  sobie jeszcze 
spraw y z is to ty  system u piątkow e­

*•“ , Fragm ent sali. P rzem aw ia  tow. T rych . m urarz z  Z B  4 LPZB

llzm może zwyciężyć jedyn ie  na  
podstaw ie wysokiej w ydajności p ra ­
cy, obfitości w szystkich produktów , 
dostatn iego i ku ltu ra lnego  życia 
w szystkich członków społeczeństw a. 
Aby ten  cel osiągnąć konieczna je s t 
w ysoka w ydajność pracy.

Co trzeba  więc robie?
Po pierw sze —■ obalić s ta re  n o r­

my techniczne i to obalić przez ruch 
oddolny, tu c h  robotniczy.

P o  drug ie  — ruch w spółzaw odnic 
tw a i  r a c j o n a l i z a c j i  m usi zataczać 
coraz szersze kręgi, m usi się stać ży
w otny  i n i e z w y c i ę ż o n y .  A b y  ruch 
ten  s ta ł się r e w o l u c y j n y  i s t a ł y  m u ­
si się doń włączyć in teligencja  tech ­
niczna, i n ż y n i e r o w i e  i k ad ry  t e c h ­
ników . W inni oni uczyć robotników  
i przekonyw ać. Bez te j pomocy ruch 
rac jonalizato rstw a i  w spółzaw odnic­
tw a nie będzie masowy. i

Co to je s t w spółzaw odnictw o?
R uch w spółzaw odnictw a je s t to 

tak i ruch , k tó ry  staw ia sobie za cel 
obalenie dotychczasow ych norm  
technicznych, obalenie do tychcza­
sow ych m aksym alnych pułapów . 
Je s t to  ruch  rew olucyjny, a  zatem  
realizow ać go może ty lko  k lasa  ro ­
botnicza.

Należy opracow yw ać p lan y  w y­
dajności pracy. Aby p lany  te  robo t­
n icy  mogli realizow ać — trzeba  do­
stosow ać do nich organizację  pracy. 
T rzeha s z c z e g ó l n i e  przy  zbiorowych 
system ach pracy u ła tw iać  rob o tn i­
kom  organizację  p racy . Z arządy

(Foto —  Targ.)

dzenia w  życie swoich zam ierzeń.
T rzeba aby kierow nicy budów 

zrozum ieli, że nie m ożna dziś k ie ­
row ać robotam i zza b iu rka . T rzeba 
w yjść do robotn ika, organizow ać 
m u fron t budow y, u ła tw iać  m u p ra  
cę. T rzeba przeprow adzić szeroką 
kam pan ię  o likw idację  bum elanc- 
tw a, o w zrost socjalistycznej dyscy­
pliny  pracy. B um elanci bow iem  
działają  na szkodę w spólnej sp ra ­
wy, na  szkodę calcj k lasy  rob o tn i­
czej.

K ażdy robotnik , uczciwy człowiek 
pracy pow inien pom agać P a rtii i 
Rządowi w w alce z n ieróbstw em  i 
m arnotraw stw em , złodziejstw em  i 
oszustwem.

K to kocha sw ą ojczyznę tem u nie 
m ogą być obce je j zdobycze. Polska 
rozw ija się dziś pięć razy  szybciej 
niż jak iko lw iek  k ra j  kap ita listycz­
ny  w  la tach  najlepszej kon iu n k tu ­
ry. To je s t w łaśn ie  nasz dorobek i 
nasza dum a. A tego dorobku nie 
wolno n a m  m arnow ać.

Tow arzysze w iedzą o podpisaniu 
tzw . „uk ładu  ogólnego", układu w o­
jennego m iędzy bandytam i z K orei 
i ludobójcam i z O święcim ia.

Ludzkość je s t zdolna w ytrącić  
bandytom  am erykańsk im  broń z 
ręki. Im peria liści am erykańscy  w y ­
da ją  n a  zbrojenia  m iliony dolarów , 
ale ich przygniata  coraz bardzie j 
py tan ie , skąd wziąć żołnierzy.

W rogow ie mówią, że ty lko  drogą 
w ojny  m ożna zjednoczyć N iem cy.

N iepraw da tow arzysze! N iem cy uda 
się j będzie m ożna zjednoczyć d ro ­
gą  p»3kojową. Zrobi to  niem iecka 
k lasa  robotnicza.

I w łaśnie naszą pracą , naszym  
w ysiłkiem  dodajem y o tuchy  ro b o t­
nikom  w Niemczech Zachodnich. 
M uszą oni czuć, że m a ją  w  nas 
przyjaciół, że m y ich uw ażam y za 
sw ych braci.

N aszą pracą, naszym  w ysiłk iem  i 
naszym i osiągnięciam i w spieram y i 
francuską  klasę robotniczą, k tó ra  
barykadam i p rzyw itała  w P a ry żu  
generała  R idgw ay’a, k tó ra  s tra jk a - . 
mi i dem onstrac jam i na leży  przeciw  
ko faszyzacjl sw ej ojczyzny, p rze .' 
ciwko bezpraw nem u aresz tow an iu , 
sek re ta rza  K om unistycznej P a rtii 
F ranc ji Jacfjues Duclos.

Dzięki so lidarności i sile obozu 
pokoju naród  fran cu sk i po trafi 
p rzeciw staw ić się ag resyw nym  po ­
czynaniom  faszystow skiego rządn.

We W łoszech kardynałow ie  w y ­
stosow ali apel, w k tó ry m  grożą, że 
k to  będzie glosował n a  kom unistów  
zostanie na  w ieki potępiony, kto 
będzie w strzym yw ał się od głoso­
w ania  rów nież będzie potępiony, 
zaś k to  będzie glosow ał n a  ch rześ­
c ijań ską  dem okrację  zostanie zba­
w iony. Mimo to jed n ak  n aród  w łos­
ki nie dal się zwieść żadnym  ape­
lom i glosow ał na kom unistów . 
Lew ica o trzym ała  zdecydow aną 
w iększość głosów.

Dzięki naszej p racy  zmienia się 
sy tuacja . O ile jeszcze rok  temn w  
TJSA im perialiści mogli m ów ić e -  
tw arc ie  o sw ych zbrodniach, to Joi  
dziś bo ją  się tego.

G dy nazw aliśm y naukow ców  a - 
m erykańsk ich  ludobójcam i i tw ó r­
cam i śm iercionośnej b ron i b a k te ­
riologicznej, część z n ich  w ystoso­
w ała do T rum ana  lis t dom agając 
się zakazu broni atom ow ej i b a k te ­
riologicznej.

Oto proszę tow arzyszy rezultat 
naszej pracy. N asz przykład , przy­
k ład  p racy  pokojow ej, to gw aran­
cja naszych sukcesów.

Dziś naw et wahający się czło­
w iek widzi, że w łaśnie nasz obóz 
n iesie pokój.

Nowe system y i  now e wyższe 
form y pracy zespołowej jak ie  poka­
zał tow. D ragan na dzisiejszym  
spotkaniu  nie m ają  na  celu w yciska 
n ia  ostatn ich  sił z robotnika. 
System y te po legają  na tym , aby 
p rzy  jednoczesnej p racy  um ysłu, 
lepszej organ izacji osiągnąć w ię­
kszą w ydajność w p racy  i ulżyć 
jednocześnie robotnikow i.

G dy patrzym y dziś na w yeryn 
tow. D ragana to w idzim y, ie  jeżeli 
stosow ać będziem y nowe metody 
pracy, podnosić p racę  na coraz to 
wyższy poziom, to  będziem y wzmac 
n iali przez to nasze możliwości, na­
szą gospodarczą i ob ronną siłę, bę­
dziem y przyczyniali się do realiza­
cji naszych w ielkich zadań, do zbu­
dow ania dobrobytu  w naszej o j­
czyźnie.

D ługotrw ałym i oklaskam i n a g ra ­
dzają  zebran i przem ów ienie tow . 
K alinow skiego.

N a zakończenie odbyła się część 
artystyczna, w której w ystąp ił zespół 
LPZB i ZM P-ow ski zespół red ak ­
cji „Sztandaru  L udu".

H en ryk  Baran, k tó ry  w chodził w 
sk ład  „ trójki" Dragana w  okresie, 
kiedy  pobił on rekord Polski w  m u ­
rarce zespołow ej, (Foto —  Targ.)

go, ale m am y przecież dow ody na  
to, że m etoda ta  daje  doskonałe w y­
niki. M łodzieżowa b rygada  Czarnec­
kiego p racu jąca  n a  ZOR —  Zachód 
w ykonała cale m ury  piwniczne, w  
ciągu czterech dni osiągając p rze­
ciętnie S00 — 400 procent norm y.

Głos zab ra ł rów nież dy rek to r 
ZRM tow . M ajew ski, k tó ry  oznajm ił 
zebranym , że w  każdy  czw artek  po 
godzinach p racy  będą organizow ane 
pokazy m u ra rk i zespołowej. W  n a j­
bliższy czw artek  n a  czele jedne! tró j 
ki stan ie  dy rek to r odcinka ZOR — 
Zachód, a  na  czele drugiej on sam .

Tow. D ragan  zaznaczy’, że wypo­
wiedź tow arzysza M ajewskiego 
św iadczy o tym , iż in teligencja tech ­
niczna w łącza sie do ogólnego ry tm u 
pracy, wychodzi n a  budowy 1 poma­
ga  robotnikom , s ta je  w raz  z nim i do 
pracy.

O znaczeniu n a rad y  dla w spółza­
w odnictw a przedzlotow ego mówił 
przew odniczący Z arradu  W ojewódz­
kiego ^M P  tow. F ilipczak:

— Młodzież stosow ać będzie sy ­
stem  n iątkow v nie po to, aby oder­
w ać się od starszych, ale aby  prze­
konać Ich o słuszności stosow ania 
nraev zespołowe i. I  z tym  w łaśnie 
dorobkiem  p rzy jd ą  młodzieżowcy b u ­
dowlani na  Zlot Młodych Przodow ­
ników ' wt W arszaw ie,

N asiennie zab ra ł głos I sek re tarz  
KW  P Z P R  tow. Józef K alinow ski, 
k tó ry  m. in. pow iedział:

„Chcę podkreślić iż jestem  m ile 
zaskoczony tym . że robotn icy  zeszli 
się tu ta j  tak  licznie, że m ów ią nic 
gorzej od inżynierów , w iedzą co trze 
ba, w ysuw ają  now e propozycje. 
Św iadczy to, że k 'a sa  robotnicza 
dojrzew a, s ta je  sle gospodarzem  
k ra ju . W ysuw acie w nioski, driclicie 
się sw ym i uw agam i. Czy było to 
m ożliwe w  czasach kap ita listycz­
nych?

B yły w  dyskusji i glosy w ątp li­
wości. Nie m ożna się tem u dziwić. 
W szystko co now e m usi sobie dopie 
ro torow ać drogę.

T ow arzysz S talin  uczy, że socja-

w szystkich budów  pow inny mieć 
harm onogram y, aby robotnicy  w ie­
dzieli ile pow inni zrobić i ile już 
zrobili. K ierow nicy robót pow inni 
dokładnie znać p lany produkcyjne. 
M am y dowody, że nie we w szyst­
k ich zarządach budow lanych p lany 
są opanow ane. Na p rzykład  zdarza 
się, że zadania finansow e nie p o ­
k ry w a ją  się z zadaniam i rzeczow y­
mi, nie m ożna w tedy należycie r e ­
alizow ać p lanu za trudn ien ia  itp.

P rzem aw ia T sekretarz K W  P ZPR  
tow . K a linow ski

Z arządy budów  pow inny walczyć
o porządek na  budow ach, ostro w al 
czyć ze w szelkim i p rzejaw am i m a r­
notraw stw a', K ierow nicy  budów mu 
szą w prow adzić n a  budow ach k u r ­
sy sem inary jne, popierać ruch 
w spółzaw odnictw a i rac jo n a liza to r­
stw a, a  nie u trudn iać  robotnikom  
realizację  ich pomysłów jak  to m ia­
ło m iejsce z tow . B yrą, k tó ry  przez 
rok  nic mógł doczekać się w prow a-
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Ze świata

W ojenna polityka prow adzona 
przez rząd  w Bonn powodują pogłę­
bianie się nędzy ludności N iemice 
Zachodnich.

N a zdjęciu: studenci dentystyki 
zajmują, się sprzedażą. ja j. W idocz­
ny n a  zdjęciu napis głosi; „Ponie­
waż nie m am  pieniędzy n a  dalsze 
studia, zam ieniłem  m aszynę do bo­
row ania zębów na s trag an  z jajami'*.

(F o t — C A F)

Siara Wieś staje się nową wsiff

N a zdjęciu: dzieci z przedszkola 
przy fabryce Buhusi (R um unia) uczą 
<iię nowej piosenki.

(F o t. — C A F)

N ow osadow ą zastałem  w  domu. 
Od mojego ostatn iego pobytu  w  S ta  
re j Wsi nie zm ieniła się wcale. T ak 
sam o była rozm ow na, gościnna, m i­
m o swoich 60 krzyżyków  ru sza ­
jąca  się po izbie ja k  m łoda dziew ­
czyna.

— Mogę w am  m ów ić w szystko za 
koleją, chociaż tych  daw niejszych 
czasów już dobrze się nie pam ięta. 
W yleciało z głowy... — odrzekła na 
m oją p rośbę opow iedzenia, ja k  to 
było z tym  założeniem  spółdzielni. 
W ytarła  fartuchem  ław ę i siadła 
pod oknem .

— Słuchajcie...

• •  *
(

Jas iek  w yprzągł konie, k tó re  zw a­
bione zapachem  siana poczłapały do 
sta jn i i rzuciw szy zaprzęg pod szo­
pę poszedł za m a tk ą  do izby.

M atka tym czasem  obracała  już w 
rękach  jak iś lis t przyniesiony przez 
Alkę, najm łodszą córkę. L ist by ł od 
S tepana, u  góry m iał da tę : kw ie­
cień 1945 rok, a  dalej to S tepan  za­
p raszał ją  do siebie, aby p rzy jecha­
ła zobaczyć jak  m u się ży je  w Zwiąż 
ku  R adzieckim . N ow osadow ej po ­
czątkow o trudno  było dokonać w y­
bo ru  — i jeden  zięć i d rug i z ap ra ­
szał ją  do siebie, jednego i d rug ie­
go jednakow o lubiła.
M ichał M ikuła m ieszkał pod W ło­
dzim ierzem , a S tepan  przebyw ał w 
Sokalu.

W reszcie po dłuższym  nam yśle 
postanow iła za jrzeć i do M ichała 
i do S tepana.

O kołchozach A gnieszka N owosa- 
dow a słyszała jeszcze w  S ta re j 
Wsi. Obiło się o jej uszy, że bydło i 
ziem ia są tu  w spólne, że jak  to 
niek tórzy  m ów ili w e wsi „ i jedze­
n ie  z jednego ko tła", ale jak  w  isto 
cie w ygląda życie w  kołchozie No- 
wosfldowa n ie  w iedziała. P aliła  ją  
ciekawość. Chciała na  w łasne oczy 
zobaczyć kołchoz i ludzi w  nim  p ra ­
cujących.

W tym  czasie obok Sokala tw orzo­
no  ko lek tyw ne gospodarstw a. N owo- 
sadow a często chodziła do kołcho­
zu w K om arochach, położonych od 
Sokala o 12 km , gdzie m iała licz­
nych znajom ych.

Życie kołchoźników  n ie  było  ła ­
tw e. G rasu jące  w tedy bandy  u k ra ­
ińskich  faszystów  plądrow ały  noca­
m i po w siach , m ordow ały kołchoź­
ników , paliły  zabudow ania, ob raca­
jąc  w popiół 1 gruz cały kołchozow y 
dorobek.

- VninriWi :

N ow osadowa w ie, te  po żniw ach 
p rzy jd zie  w ielu  gospodarzyć do spó ł­

dzielni.

N ow osadow a była naocznym  św iad 
kiem  żm udnej p racy  i w alk i k o ł­
choźników . W idziała, jak  po zlikw i 
dow aniu band kołchozy zaczęły tę t­
nić jeszcze żywszym ry tm em  pracy. 
W idziała ja k  na polach kołchozo­
w ych rosło dorodne bu jn e  zboże, jak  
now i ludzie p rzybyw ali do ko łcho­
zów, w idziała w yrasta jące  jak  grzy­
by po deszczu piękne dom ki, olbrzy 
m ie m agazyny i obory.

N ow osadow ej im ponow ali cl z koł 
chozów. N ie m ogła nadziw ić się, skąd 
u tych  ludzie b ierze się ty le  mocy 
i uporu.

I k iedy w yjechała  ze Zw iązku R a­
dzieckiego długo pam ięta ła  ko ł­
choźników  i czarne trak to ry  na  sze­
rokich  połaciach pól.

*  *  *

— B ajdu rzy  ci się Jagna...
— G adasz, bo ci perm ie  kazali...
T ak  odpow iadano zazw yczaj Nowo­

sadow ej, k iedy opow iadała swoim 
sąsiadom  ze S ta re j Wsi o radziec­
kich  kołchozach. N ow osadow a nie 
zrażała  się jed n ak  i w dalszym  ciągu 
tłum aczyła  ludziom  o słuszności 
w spólnego gospodarow ania.

Aż tu  nagle, gdzieś na  jesieni 1950 
roku  gruchnęło  po wsi: M osiądz, 
Jagna , W och, M ielniczuk, M ysek i 
jeszcze p a ru  innych  chcą zakładać 
kołchoz!

C ała w ieś p rze ję ta  by ła  tą  spraw ą. 
W ieczoram i n iem al w  każdej chacie 
m ów iono o spółdzielni p rodukcy j­
nej.

Do S ta re j W si coraz częściej z a ­
g lądali te raz  ak tyw iści K om itetu  P o ­
w iatow ego. A . Ja g n a  N ow osadow a 
s ta ła  się  praw dziw ym  ag ita to rem , 
śm iało  zab ie ra ła  głos na  zebra­
niach , opow iadając ludziom, jak  
to pod Sokalem  i W łodzim ie­
rzem , a i „pew nie w całym  Z w iąz­
k u  R adzieckim " rośn ie  na polach 
kołchozow ych p iękne zboże, jak  w y­
trw a łą  p racą  d o rab ia ją  się kołchoź­
nicy.

Spółdzielnia pow stała , ale już 
pierw sze m iesiące je j is tn ien ia  w ska 
zyw ały n a  to, źe spółdzielcy będą  
m usieli zakasać rękaw y  aż po łok ­
cie, aby podołać robocie. Co gorsza 
początkow e trudności zaczęły za ła ­
m yw ać słabszych, a ja k  się póź­
niej okazało, w  spółdzielni znaleźli 
się naw et wrogowie.

K iedyś w ieczorem  do N ow osado­
w ej w padł K azik Woch, je j b ra ta ­
nek:

— Ciotka, chodźcie, p rzyjechali z 
pow iatu . Z ebran ie  będzie...

N ow osadow a w zięła „karb idów - 
k ę“ i om ijając kałuże  poszła za K a­
zikiem.

I w tedy to  na  tym  w łaśn ie  zeb ra­
niu w ysypał się M ielniczuk. Cała 
w ieś w iedziała, że M ielniczuk jest,

— J a  w am  pow iem , m oi ludzi*.
że z naszej spółdzielni nic n ie  wyj* 
dzie. M nie się w ydaje, że sprawie* 
dliwości w  n ie j n ie  będzie nigdy, 
że trza będzie stać  za k a rtk am i po 
zupę, że to  w szystko n ie  zdało się 
„psu na buty"...

N ow osadow a n ie  w y trzy m ała  1 
skoczyła m u w prost do oczu:

— Nie będzie pow iadasz? Nie bę­
dzie?... Bo ci się robić n ie  chce wal- 
koniu, bo nie w idziałeś jak  w Zwiąż 
ku R adzieckim  ludzie harow ali! Bo 
ci tw ój k row sk i ogon m ilszy nit  
spółdzielnia!..

M ielniczuk, w idząc wokół n iep rzy ­
jazne tw arze powoli wyszedł z sa li

Ale spółdzielcy n ie  p o tra fili wy­
ciągnąć w niosków  z w ystąpienia 
M ielniczuka. Ja k  to m ów ią „roze­
szło się w szystko po kościach" i 
M ielniczuk je s t do dziś w spółdziel­
ni, chociaż n ie  w ychodzi w cale do 
pracy  i ob rab ia  ziem ię indyw idu­
alnie.

Podobnie je s t z Tom czukiem . Po­
znano się na  nim  w P a rtii i usunię­
to go z szeregów  organizacji p a r­
ty jnej. Nie p racu je  on w *półdziel- 
ni, w rogo ag itu je  w e wsi przeciw ko 
spółdzielcom , a Z arząd nie zdecydo 
w al się na  w yrzucenie go ze *pół- 
dzielni.

A w e w si są przecież ludzie, któ­
rzy w praw dzie jeszcze nie p rzeła­
m ali w ew nętrznych oporów , ale już

Siewy poszty sprawnie,...

..podkułaczony" i jak  to m ów ią „bliż 
sza ciału koszula" — mimo, że w stą  
pił do spółdzielni, dalej obracał się 
m iędzy bogatszym i.

M ielniczuk zabra ł głos na  zeb ra ­
niu:

Rhy klleni nie tracił zaufania do naszego handlu

W y d a j e m y  n i e u b ł a g a n ą  w a l k ę  b r a k o r ó b s l w u
Jednym  z najpow ażniejszych za ­

dań postawionych przed handlem  
uspołecznionym w roku  bieżącym  
jest likw idacja nadm iernych rem a­
nentów. M asy tow arów  zalegające 
składy hurtow e o raz  m agazyny i 
półki prsysklepow e zam raża ją  dzie­
sią tk i milionów złotych, a  ponadto 
n a  sku tek  długiego leżenia u legają 
niszczeniu.

N asuw a się pytanie, skąd  wzięły 
się ta k  poważne rem anenty .

W iększość . rem anentów  stanow ią 
iow ary z w adam i produkcyjnym i. 
W ystarczy p rzejść  k ilka sklepów, 
aby przekonać się naocznie, Ile do­
bra społecznego m arnu je  się na  sk u ­
tek  to lerow ania b rakoróbstw a.

W eźm y na  przykład  sklep odzieżo­
wy MHD N r 49 przy  ul. D aszyńskie­
go. W m agazynie, na  w ieszadłach 
prz^  suficie, p rzy  ścianach, na  po­
dłodze m ożna u jrzeć stosy  w szelkie­
go rodzaju  odzieży. N agrom adzone 
tu  kostium y, płaszcze, m undurki 
szkolne, suknie, bluzki nie znajdą n a ­
bywców. Je s t to  tow ar tzw . niechod- 
Uwy, w yprodukow any bez żadnej 
troski o jakość produkcji, o zaspo­
kojenie chociażby najsk rom niej­
szych potrzeb klientów . Są tu  u b ra ­
nia w m niejszym  lub w iększym  stop 
ulu wadliw ie w ykonane, o złym  kro­
ju, p rzestarza łym  fasonie itp. N aj- 
pTOźniejfżym brakoróbcą były tu  
W arszaw skie Zakłady P rzem ysłu  
Odzieżowego im. Obrońców W arsza­
w y ora?. Z akłady Odzieżowe w  G ry­
fowi* śląsk im . K ostium y, płaszcze, 
bluzki żorżetowe w yprodukow ane 
przez te  zak łady  są  śm iesznie m a­
łych rozm iarów , o k ro ju  na  dorosłą 
osobę a  nada jące  się ty lko  d la  dzie­

ci, poza tym  fason  te j odzieży jes t 
p rzes ta rza ły  i dziwaczny. W jednym  
tylko (z 7 sklepów odzieżowych 
MHD) sklepie N r 49 stanow ią one 
od roku  1950 rem anen t tow arow y na 
sum ę 100 tysięcy złotych.

W sklepach MHD n r n r  13, 97, 17 
półki i gab lo ty  od roku w ypełniają 
nieproporcjonalnie k ró tk ie , ciasne 
wokół obydwu pach tzw. bazrękaw - 
niki m ęskie i dam skie oraz sw etry
o nieprzyjem nym  zestaw ieniu kolo­
rów. Są tu  także  czarne i brązow e 
pajacykl — kom plety sk ładające  się 
ze sw etra  i ra jtuzów  na... półroczne 
dzieci itp. — w szystko produkcji 
Lubelskiej F ab ryk i T rykotarzy . T yl­
ko w tych  3 sklepach g a la n te ry j­
nych (a  w Lublinie MHD m a ich 17) 
niszczeją, brudzą się, ku rzą niedbale 
wyprodukowane, aczkolwiek z cen­
nego surowca, a rty k u ły  dziew iarskie 
na sum ę 220 tys. zł.

Sklep obuwniczy MHD n r  117 po­
siada rów nież n a  składzie „bogaty" 
aso rtym en t obuwia, k tórego egzem ­
plarze nadaw ały  się do zadem onstro­
w ania brakorobom , jak  produkow ać 
nie należy.

M am y tu  obuwie z daw niejszej pro 
dukcji F ab ryk i Obuwia Chełmek. 
W szystkie bu ty  m ęskie są  za w ąskie 
w palcach i za ciasne w podbiciu; z 
Fab ryk i Obuwia w S tarogardzie  — 
buciki dziecięce również za niskie w  
podbicu. P onadto  fab ry k a  w Chełm ­
ku przysy ła  bardzo często obuwie 
n ieparzyste. W  sklepie N r 117 zg ro ­
madzono w te j chwili 30 sztuk nie­
parzystego  obuwia, pochodzącego z 
te j fabryki. Reklamacje w tych w y­
padkach są  przekazyw ane nie doBć 
szybko.

R adom skie Z akłady Obuwnicze 
F ab ry k a  N r 1 nie s ta ra ją  się zupeł. 
nie o odpowiednią jakość produk­
cji. Cała p a rtia  300 p a r obuw ia z 
te j fabryki, dostarczonego przez 
CHPS jes t w ykonana niedbale tak  
zew nątrz  ja k  w ew nątrz . Obcasy ob­
ciągane są  skórą niedokładnie, we­
w nątrz  butów są nierówności wręcz 
niebezpieczne dla stopy.

W sklepie MHD N r 27 z a rty k u ­
łów gospodarstw a domowego nabyć 
można lu s tra  podręczne, k tóre m ają 
tę  „zaletę", że w yptasza.ią ze sk le­
pu k lientów  poszukujących tego 
sprzętu. L ustra  te bowiem odb ija ją  
obrazy przedm iotów , rozczłonkow u- 
jąc je  rów nocześnie na kilka sil­
n ie zniekształconych części...

Taki stan  rzeczy podryw a częś­
ciowo zaufan ie  konsum enta — czło 
w ieka p racy  do w ytw orów  przem y­
słu i drobnej w ytwórczości.

S ta re  „żelazne" zapasy tow arów  
z w adam i p rodukcyjnym i zalegają­
ce sklepy d a tu ją  się jeszcze od o- 
kresu  z przed 2 la t, k iedy to przedsię 
biorstw a hand lu  detalicznego w spół­
p racu jące  z cen tra lam i branżow ym i 
nie um iały  w  w ielu w ypadkach za­
jąć w tych  sp raw ach  właściwego 
stanow iska.

Do n iedaw na to lerow ano nagm in­
ne, karygodne zjaw isko, że p raco­
w nicy zaopatrzen ia  odbierający to ­
w ary  z cen tra l branżow ych p rzy j­
m ują je  z w adam i produkcyjnym i, 
albo, że n ie  sk ład a ją  rek lam acji w 
odpow iednim  czasie lub  trybie, idąc
— ja k  to się m ów i — na rękę od­
pow iedzialnym  za jakość tow aru  
dostaw com -producentom  1 jedno ­
cześnie tłum acząc się, źe „m usieli" 
tow ar b rakow y wziąć, aby otrzym ać 
inny  dobry  tow ar.

P a n u ją c a  w  t e j  d z ie d z in ie  b e z t r o s  
k a  i w z a je m n a  to l e r a n c j a  z a ró w n o  
p r z e d s ię b io r s tw  h u r tu  ja k  i  d e ta lu  
b y ła  z a s a d n ic z ą  p rz y c z y n ą , p o w o d u ­
ją c ą  p r z e k a z y w a n ie  d o  o b r o tu  t o ­
w a r ó w  ź le  w y k o n a n y c h .

D ruga przyczyna panoszącej się 
p lag i b rakoróbstw a tkw iła  w zak ła­
dach produkcyjnych, gdzie odpowie 
dzialność osobista za p rodukcję  nie 
była ściśle ustalona, gdzie n ie jedno­
k ro tn ie  k ierow nik  techniczny był 
jednocześnie b raknrzem , czyli in n y ­
mi słowy kierow nik  techniczny kon 
tro low ał siebie sam ego i decydow ał
0 k lasy fikac ji p rodukcji w łasnego 
zakładu pracy.

W alka ze złą jakością produkcji, 
z p rodukc ją  w adliw ą, a co za tym  
idzie z m arno traw stw em  cennego 
dla gospodarki narodow ej surow ca
1 rów nie cennego czasu roboczego 
p rzyb ra ła  w  tym  roku na sile. No­
wym skutecznym  orężem w te j w al­
ce jes t zarządzenie Przew odniczące­
go PK PG . k tó re  ostatecznie likw i­
du je  anonim owość produkcji, um oż­
liw ia ustalen ie  osobistej odpow ie­
dzialności za zakw alifikow anie to­
w aru  do sprzedaży — dzięki w pro­
w adzeniu obow iązku w ydaw ania 
przez kon lro lę  techniczną zakładu 
w ytw órczego św iadectw  i znakow a­
nia tow arów .

W ślad  za ty m  zarządzeniem  u k a ­
zało się pism o okólne przew odni­
czącego Państw ow ej K om isji P lano ­
w ania G ospodarczego p rzypom ina­
jące  p rzedsiębiorstw om  han d lu  u - 
społecznionego o ich upraw nien iach  
i obow iązkach w  dziedzinie w alk i o 
jakość dostarczonej im  produkcji.

B arb a ra  SobiesUa 
R ef. W spółzaw odnictw a MHD

w krótce p rzy jdą  zapew ne gospoda­
row ać na w spólnym . Do tak ich  n a ­
leżą: Ja n  Loboda, Leonard P aw łow ­
ski, i tan isłuw  Sobczuk i inni. Z resz­
tą cała grom ada nie stoi już na ubo 
czu, lecz powoli zaczyna coraz bar­
dziej in teresow ać się spółdzielnią.

To, że g rom ada in te resu je  się 
dzisiaj spółdzielnią jes t m iędzy in ­
nym i zasługą N owosadow ej. Mało 
to  sobie gęby ugadała  na  zeb ra­
niach  i po chałupach? M ało to  r a ­
zy opow iadała  spółdzielcom , jak to  
w  Zw iązku R adzieckim  w  pocie 
czoła budow ano kołchozy.

Nowosadow a prow adziła ag itac ję  
nawet, w dom u Zięcia K olano i cór­
kę A lkę n ie  łatw o było przekonać. 
Ale podczas siewów i oni zaczęli 
pom agać spółdzielcom. A lka niby 
w yręczała czasem m atkę, ale Nowo­
sadow a widzi przecież, że córka 
ostatn io  p rzestała się jakoś krzyw ić 
na „m atczyne gadanie o te j spół­
dzielni".

N ow osadow i wie, że w ielu we 
wsi jeszcze się w aha, czekając na 
plony w spółdzielni, ale jes t pew na, 
że po żniw ach (a zboże szykuje się 
w ysokie — na chłopa) n iek tórzy  
przełam ią opory i p rzy jdą  gospoda­
rzyć do spółdzielni.

Nie trzeba ty lko oglądać się na 
nierobów , tak ich  członków  spółdziel 
ni jak Adam  Woch, P io tr M ysek, 
czy K azim ierz Buczek, ale do spół­
dzielni r.a 'eży w ciągać nowych ludzi 

i oprzeć się na  tak ich  członkach 
jak  Leśniak, G rzegorz M ysek, czy  
K azim ierz Woch.

Siewy poszły sp raw nie m im o, że 
pracow ało  zaledw ie 8 członków  spół 
dzielni. W spółdzielni zasiano 42 
h ek ta ry  pszenicy, 10 hek tarów  ży­
ta, 15 hek ta rów  owsa, 18 jęczm ienia 
itd. W najbliższym  czasie spółdziel­
cy zabiorą się do rem ontu  obory, 
m ają  rów nież zam iar zakupić cztery  
konie i  cztery krow y.

*  * *

Kiedy wyjeżdżaliśm y ze Starej 
Wsi a k u ra t na m ostku  m ija ł nas 
tra k to r  z m irczow skiego PO M -a, 
W idom y znak, że S ta ra  W ieś sta je  
się n<rvą w sia.

U. Sm ożewski
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B asia i K rysia szczęśliwie spędzają  czas w jasnym  
przedszkolu na  M ariensztacie.

słonecznym

Radośnie obchodziły lubelskie dzieci
swoje święto

Było ich wszędzie pełno. Dziew­
czynki ubrane ja k  motyle w piękne 
różnobarwne kw ieciste sukienki. We 
włosach jasnych, kasztanow atych i 
ciem nych różnobarw ne kokadry. A 
chłopcy mieli ub ranka przeważnie 
granatow e, niebieskie, jasnobrązow e 
i białe z m arynarsk im i kołnierzam i. 
H arcerze i harcerk i w czerwonych 
chustach i w zielonych m undurach. 
W szystkie dzieci były uśmiechnięte, 
radosne i bardzo szczęśliwe.

Ranek ta k  słoneczny i piękny, ro ­
kował jak  najlepsze nadzieje, że 
wszystkie niespodzianki dnia udadzą 
się doskonale.

Uroczyście obchodzony Międzynaro­
dowy Dzień Dziecka rozpoczął seans 
filmowy w sali T eatru  Państwowego 
im. J. Osterwy i Ognisko w Liceum 
Pedagogicznym  TPD.

* * *

N a Ognisko przedzlotowe zaproszono 
przodowników nauki ze wszystkich

Wystawa gazetek ściennych
Na w ystaw ą gazetek ściennych 

zorganizow aną przez redakcję  
„Sztandaru  L udu“ w dniach O.śww 
ty, K siążki i  P rasy  nadesłano ogó­
łem  63 gazetek zakładow ych i szkol 
nych. W szystkie poruszają  tem aty  
zw iązane z p ro jek tem  K onstytucji, 
z 60-tą rocznicą urodzin  P rezyden­
ta  RP i św iętem  1 Maja.

U derzającą cechą n iem al w szyst­
kich gazetek jest dbałość o piękną 
szatę graficzną. N iestety — niek tó­
re  zespoły redakcyjne zdradzają 
skłonność do nadużyw ania m oty­
wów  zdobniczych, ilustracji, papie- 
roplastyki, co nadaje  gazetkom  w y­
gląd barw nych plansz. W w ielu 
w ypadkach a rtyku ły  odgryw ają r o ­
lę raczej drugorzędną. Do takich  
należy m. in. gazetka klasy  IV Te­
chnikum  G a s tro n o m ic z n e g o  w L u­
blinie, Z a sa d n ic z e j  Szkoły M etalo­
wej w G o ś c ie ra d o w ie  i w  Zamościu, 
IX klasy Państw ow ej Szkoły Ogól­
nokształcącej im . M. Buczka w L u-

ł e a t r  Państwowy Im. J. Osterwy:
„Wieczór Trzech K róli" Szekspira — 

godz. 19.
T eatr Muzyczny — Operetka Straussa 
„Tysiąc 1 Jedna noc" — godz. 19.
KINA

Apollo — „Nędznicy" n  część — godz. 
18, 18. 20.
.Robotnik — „Mały party zan t"  — godz. 
1«, 18, 20.

R ialto  — „Spisek bankrutów " — prod. 
rad*. — godz. 18, 18, 20.

— o  —
DYŻURY APTEK:

Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 
1», Kalinowszczyzna 44.

t b l w o n T :
pogotowie Elektryczne 29-61.
StraZ Pożarna 11-11 t 08. 
pogotowie Ratunkow e 44-44 1 09.

blinie. Zdecydow anie p la n s z o w y  
c h a r a k t e r  m a  „Echo“ P a ń s tw o w e g o  
Technikum  Przem ysłu O d z ie ż o w e ­
go o r a z  „MHD — L u b lin " .

Zasadniczym błędem większości 
gazetek jest brak tematycznego 
powiązania z zakładem pracy czy 
też szkolą. Gazetki mają przeważ 
nie charakter rocznicowy i od­
świętny — brak jest natomiast 
artykułów, które by odzwierciedla­
ły życie i pracę danego zespołu, 
„na codzień“ jego osiągnięcia i 
błędy.

Ujemną cechą jest też niemal 
całkowity brak artykułów kry­
tycznych. Rzadkim zjawiskiem  
jest satyra, która mogłaby prze­
cież oddać wielkie usługi w  w al­
ce z nieróbstwem, marnotraw­
stwem i plotką.
W yjątek  stanow ią w yróżniające 

się wzorową szatą graficzną gazet­
ki Związku Zawodowego K olejarzy, 
gdzie są w praw dzie artyku ły  zapo­
życzone z prasy , ale obok nich w i­
dzimy dow cipne kary k a tu ry , ośmie 
szające b iu rok ra tów  i nierobów. 
Dobrze rozum ie rolę gazetki zak ła­
dowej zespół redakcyjny  M iejskie­
go Przedsiębiorstw a Robót Drogo­
wych. W num erze 1-M ajowym  na 
czołowym m iejscu umieszczono zo­
bow iązanie załogi, obok — dwa a r ­
tykuły, om aw iające rozwój przed­
siębiorstw a i u spraw nien ia  rac jona­
lizatorskie. W idzimy tu  próbę saty­
ry pt. „O stra szpiika“ oraz kącik 
hum oru.

D obra jes t rów nież gazetka 
LPZB — „Baza T ransportu". Obok 
artyku łu  pt. „B liźniaki", p ię tn u ją ­
cego bum elantów  jest tu  a rtyku ł o 
bojow ym  ty tu le  „Do w alki o ty tu ł 
najlepszej", m obilizujący załogę do 
w ydajniejszej pracy.

N a wyróżnienie zasługuje również 
gazetka Rady Zakładow ej G m innej 
Spółdzielni w M okrem  (pow. Za­
mość) pt. „Spółdzielca". Oprócz po­
praw nej szaty graficznej widzimy 
próby odzw ierciedlenia p racy zes­

połu a naw et k ry tycznej oceny tej 
pracy.

W śród gazetek szkolnych p ierw ­
sza m iejsce należy się bezsprzecznie 
gazetkom  Zasadniczej Szkoły M eta­
lowej w  Tom aszow ie Lubelskim . 
W szystkie a rty k u ły  związane są. z 
życiem szkoły, pokazują osiągnięcia 
przodujących uczniów, budzą u in ­
nych zdrow ą am bicję i chęć dotrzy­
m ania im  kroku, p ię tn u ją  opiesza­
łych i nierobów . Obok artykułów  
są doskonale zrobione fotografie, 
obrazujące fragm enty  pracy ucz­
niów  te j szkoły w  w arsztatach, la ­
boratorium , św ietlicy i bibliotece.

W ystawa pozwoliła dokonać 
przeglądu gazetek zakładowych i 
szkolnych redagowanych w o- 
statnirh miesiącach. Porównując 
ich poziom * poziomem w roku 
ubiegłym, należy stwierdzić, żc 
nie widać zbyt wielkiego postępu 
w tym zakresie. W dalszym ciągu 
pokutują te same błędy, jak brak 
zdrowej krytyki, oderwanie się 
od problematyki własnego zakła­
du, które niejednokrotnie w yty­
kaliśmy w naszej Każecie. Trze­
ba więc, aby zespoły redakcyjne 
zastanowiły się nad naszymi u w i 
gami i uwzględniły je przy reda­
gowaniu następnych numerów  
gazetek. G. S.

szkół. Od godz. 9-tej do 11.341 dzieci 
mogły dowolnie wypełniać sobie czas. 
Do dyspozycji m iały przeróżne gry  
tow arzyskie, mogły tańczyć, g rać  w 
piłkę, oglądać film. Część artystycz­
na  zaczęła się dopiero o godz. 11.30. 
N a dziecięcą imprezę przybyli artyści 
T eatru  Muzycznego — Chór P e rta  i 
balet J. Fab iana oraz ulubiona przez 
młodzież i dzieci a r ty s tk a  T eatru  
Państw ow ego im. .T. O sterw y H alina 
Ziółkowska. Dzieci gorąco oklaskiw a­
ły, w ystępy aktorów . Same popisywa­
ły się także. Bożenka św ierszcz z ze­
społu artystycznego Szkoły P odsta ­
wowej TPD N r 2 na Bronowicach do 
„W ędrówki po świecie z w ierszem 
i piosenką" dodała sw oją recytację o 
walczącej Korei. Tańczyły dzieci ze 
szkoły TPD  N r 1. Wiele mówiono o 
Zlocie Młodych Przodowników. Na 
pewno bardzo wielo z nich pojedzie 
do W arszawy.

* * *
Na ulicach i placach zainstalow a­

no kioski z książkam i i słodyczami. 
Dziecięcy kierm asz z książkam i przy­
ciągał oczy setkam i tytułów . Dzieci 
z rodzicam i i sam e kupow ały książ­
ki, oglądały ilustracje , dzieliły się 
w rażeniam i.

*  *  *

Po południu w kilku  punktach  
m iasta — na Placu S talina, w  muszli 
koncertow ej p arku  miejskiego, na

K alinowszczyźnie, w  p arku  bronow ic­
kim i za C ukrow nią odbyw ały się 
w ystępy dziecięcych zespołów a rty ­
stycznych.

Im prezę na P lacu S talina rozpo­
czął zespół artystyczny Szkoły TPD 
Nr 2 na Bronow icach. Zespół ten 
n iedaw no otrzym ał II  nagrodę na 
elim inacjach przedzlotow ych. T ań­
czył 10-cio osobowy zespól taneczny 
I-ej klasy. P iękne tańce przygoto­
w ała  nauczycielka M aria G erszty- 
nowa. Z piosenkam i polskim i, r a ­
dzieckimi i czeskimi w ystąp iła  czwór 
kn harcerska drużyny im. K. Św ier­
czewskiego. Zgrom adzone wokół try ­
buny dzieci oklaskiw ały m łodych 
wykonawców. Ciągłe w ołania o bis 
tow arzyszyły recytacjom  H aliny 
Ziółkowskiej, k tó ra  mówiła dzieciom 
wiersze Tuw im a i Brzechwy. Potem  
tańczyły dzieci ze Szkoły TPD  N r 1 
a Liga Lotnicza przygotow ała po­
kazy lotnicze dla dzieci. W k inach 
trw ały  specjalne seanse z film am i 
dziecięcymi, przyozdobione białym i 
gołębiami przejeżdżały ilicami sa ­
mochody z dziećmi z przedszkola. 
Przedszkolaki m iały w rączkach róż­
nokolorowe chorągiew ki, powittwały 
nim i do przechodniów, w y w o ł u j ą c  
uśm iechy i radość starszych w spól­
nie obchodzących z dziećmi dzień 
ich św ięta, (j).

Komunikat Wydziału Handlu MRN
Wydział H andlu Prezydium  Miejskiej 

Rady Narodowej w Lublinie kom unikuje, 
że zgodnie z Instrukcją. Nr 21 oraz pis­
mem M inisterstwa H andlu W ewnętrzne­
go z dnia 21 m aja 1952 r. wszyscy ubie­
gaj Ą?y stę o bony m ięsno-tłuszczo we na 
m—c lipiec br. w inni uzyskać w Rejo­
nach Meldunkowych poświadczone zgło 
szenia (koloru białego).

Rejony Meldunkowe będą poświadczały 
zgłoszenia od dnia 2 do 11 czerwca br. 
włącznie.

Godziny \irzęriowanla Rejonów: 2. VI. 
32 r. godz. 17——19 w dniach 3, 4, 5, 6 i 7 
bm., w godz. 10—13 t 15—20 oraz dla 
opóźnionych osób w dniach ; 9, 10 i 11 
bm. w godz. od 13—20.

Mieszkańcy domów zostaną powiado­
m ieni przez dozorców (na peryferiach, 
gdzie Jest zabudowa rozrzucona — przez 
blokowych) o term inie zgłaszania się do 
Rejonów Meldunkowych celem poświad 
czenia zgłoszeń, jak  również w bram ach 
domów Rej. Meld wywieszą ogłoszenie, 
w którym będzie wskazany term in ogła­
szania się do Rej. Meld. celem poświad­
czenia.

Druki zgłoszeń zostaną dnia 2 bm. do-

Można przecież zamknąć ruch na tej tra sie ...
Ul. Białkow ska G óra i S ienna w 

Lublinie dotychczas nie posiadają 
naw ierzchni. W zw iązku z tym  w 
dżdżyste dni przechodzenie tym i uli 
cąmi jest utrapieniem  setek  prze­
chodniów, którzy zdążają do g a r­
barn i, Lubelskich Zakładów  M ięs­
nych, FSC oraz do innych zakła­
dów pracy.

W okresie letnim  chłopi zdążają­
cy furm ankam i do m iasta sk raca­
ją  sobie drogę tym i ulicam i, w znie- 
caiac tum any kurzu.

Prezydium  MRN w Lublinie nie

m ając kredytów  na budow ę na
w ierzchni pow inno w strzym ać ruch 
kołowy począwszy od ulicy Białkow 
skiej Góry do końca uiicy S iennej 
na okres letni. Nie spowodowałoby 
to  w  żadnym  w ypadku zaham ow a­
nia ruchu kołowego, gdyż istnieje 
możność swobodnego przejazdu u li­
cą Kalinowszczyzna, k tóra posiada 
odpow iednią jezdnię a przyczyniło­
by się to do polepszenia w arunków  
higienicznych mieszkańców tych u- 
lic. (b).

ręcz,oni m ieszkańcom  do domów przes 
dozorców.

Prezydium MRN — Wydział H andlu 
zwraca się do dozorców domów, by dnia 
2 bm o godzinie 17 zgłosili się dn Bej. 
Meldunkowych 1 ściśle z nim i wapółprfc- 
cowall w tej akcji.

Zakłady Pracy w term inie od 10 do 15 
czerwca br zlo4ą w 2-ch egzem plarzach 
zapotrzebowania na bony m ięsno - tłu ­
szczowe wraz z załąraonym i poświadczo­
nymi zgłoszeniami wszyafcklch pracow ni­
ków 1 ich rodzin.

Po odbiór bonów m lesno-tłuszczm ryah 
zakłady pracy he.dą się zgłaszać w tem lt* 
nie podanym  przez tu tejszy  Wydział.

Osoby pobierające bony m lęano-ttu- 
szczowe indyw idualnie — zgłoszą t1« w 
term inie od dnia 15—20 czerwca 1952 r. 
do lokali poprzednio wskazanych.

R ejestracja bonów z rozdziału głów­
nego odbywać się będzie od dnia 18 do 
23 czerwca 1952 roku.

Odczyt
o współczesnej poezji

W dniu  dzisiejszym na zaproszenie Ko­
ła Młodych pisarzy prey Lubelskim Od­
dziale Związku Literatów  Polskich przy- 
jedzle do Lublina młody krytyk literacki 
Leszek Herdgen 1 wygłosi prelekcje n» 
tem at realizm u socjalistycznego *  poe­
zji. Odczyt odbędzie się dzisiaj o godz. 
18.00 w sali Zarządu Miejskiego ZMT, Lu­
blin. ul. Mariana Suczka 28.

, » / .T A N I IA K  I I IM U *
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ZAW IADOM IENIE

Z dniem 2.V I.52 r. Państw ow a K omuni­
kacja  Samochodowa urucham ia ekspresso- 
w ą linię samochodowej kom unikacji tow a­
row ej na  tra sie  Chełm — Hrubieszów — 
Zamość — K rasnystaw  — Lublin — Chełm.

N a w ymienionej trasie  b ę d ą  przewożone 
p rz e s y łk i  całowozowe oraz drobnicowe, 
n a d a w a n e  i odbierane w Ekspedycjach 
P K S  w  w . w . miejscowościnch.

P rzesyłki o w adze ponad 500 k g  mogą 
być po zgłoszeniu w Ekspedycji PK S od­
bierane oraz dostarczane do magazynów 
zleceniodawców, przesyłki o wadze do 
500  kg' nadaw ane lub adresow ane do L u­
blina, Zamościa 1 Chełm a m ogą być rów ­
nież odbierane oraz dostarczane bezpo­
średnio do m agazynów  zleceniodawców.

S a m o c h o d y  tu rn u s o w e  b ę d ą  k u r s o w a ć  
w p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i  p r z e z  Lu­
blin oraz we w to rk i , c z w a r tk i  i so b o ty  
przez H ru b ie sz ó w . W r a z ie  n a g r o m a d z e ­
nia się p rz e s y łe k  —  b ę d ą  u r u c h a m ia n e  
kursy b iso w e .

R egulam in p r a c y  oraz t a r y f y  są  do 
p r z e jr z e n ia  w E k s p e d y c ja c h  PKS.

Państwowa KoinunikfłcJ3 Samochodowa 
277/ Zarząd Okręgu Lubelskiego

ZAWIADOMIENIE
Z dniem 2.VI.52 r. Państw ow a Komuni­

kacja  Samochodowa urucham ia następu­
jące iinie regu larnej kom unikacji sam o­
chodowej tow arow o - osobowej:

1. K raśnik — Lublin
2. Zamość — B iłgoraj
3. Chełm — Rejowiec — K rasnystaw
4. Chełm — W ojsławice
5. Chełm — W ierzbica — Cyców
N a w. w. liniach będą przewożone tow a­

ry  oraz osoby z dużym bagażem .
R egulam in pracy, rozkłady jazdy  oraz 

ta ry fy  są do przejrzenia w E kspozyturach 
PK S w K raśniku, Lublinie, Zamościu. 
Chełmie oraz w Ekspedycji PK S w K ras- 
nym staw ie.

Państwowa Komunikacja Samochodowa 
279/K Zarząd Okręgu Lubelskiego

oraz S  P R A C O W N I K Ó W  F I Z Y C Z N Y C H  n i e ­
w y k w a lif ik o w a n y c h  z a tru d n i  C E N T R A L A  
P R O D U K T Ó W  N A F T O W Y C H  —  B I U R O  
W O J E W Ó D Z K I E  w  L u b lin ie . W a ru n k i d o  
o m ó w ie n ia  n a  m ie js c u  p rz y  ' u l. N a r u t o w i c z a  
N r B3. 280/K

UbLUhZENlA URUBNL
ZGUBY

Zgubiono przepustkę na 
teren  WSK na nazwisko 
Kwiatosz Lucyna.

2497/G

Zgubiono zaświadczenie 
rejestracji wojskowej 
RKU Warszawa, legity­
m ację Zw. Zaw. Pracow­
ników Budowlanych na 
nazwisko Milewski Wa­
cław. 2498/0

Zgubiono zaświadczenie 
rejestracji wojskowej 
RKU Lublin na nazwi­
sko Ostański Jan

2503/0

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydana prze?, Pre 
zydium G m innej Rady 
Narodowej Urzędów na 
nazwisko Pokora Aniela.

2304/0

gla na nazwisko G ra­
bowski JAźef. 251 O/G

aófcNR

Podstawowej organizacji 
party jnej przy Cukrowni 
„Lublin", pracownikom 
Cukrowni „Lublin**, ob. 
Szałasowi Bronisławo­
wi orfcz wszystkim 
znajom ym  i kolegom, 
którzy oddali o sta t­
n ia  posługę tow. Józe­
fowi Kosackiemu, skła­
da serdeczne podzięko­
wanie fcona. 2505'G
Zamienię pokój fron to­
wy centrum  Warszawy, 
używalność kuchni, ła ­

zienki. na 2 pokojowe 
mieszkanie w Lublinie 
dla lekarza, (zgoda kwa­
terunku). Oferty Biuro 
Ogłoszeń 3 Maja 14

24M/O
Zamienię dwupokolcw* 
mieszkanie z meblami 
lub bez w Szczecinie na 
dwupokojowe lub pokój 
z kuchnią w Lublinie. 
Wiadomość: Lublin. Ku 
nlcklego 71/70. 2502/0

Zamienię 2 pokoje z 
kuchn ią Kraków-Proko- 
clm na podobne lub 
duży pokój z kuchni^ 
Lublin. Wiadomość: 1 Ma 
ja  21/4 Dworzakówna.

2509 /G

Unieważnia się podłużną pieczęć o 
treści: Centrala Handlowa Przemysłu 
Papierniczego Sklep Detaliczny 
Nr 108 w  Lublinie. 276/K

Pracownicy poszukiwani
MONTERÓW TRAKTOROWYCH, ŚLUSA­
RZY, TOKARZY, SPAWACZY, KOWALI
i sił niewykwalifikowanych poszukuje TECH­
NICZNA OBSŁUGA ROLNICTWA w Za­
mościu. O warunkach pracy i płacy informuje 
Dział Personalny w godz. 7—15 każdego dnia.

2 6 8 /K

INŻYNIERA .  ELEKTRYKA, INŻYNIERA - 
MECHANIKA, INŻYNIERA - A R C H IT E K T A ,  
TECHNIKA - KALKULATORA, E L E K T R Y ­
KA - MONTERA, SEKRETARZA ze znajo­
mością stenografii i biegłego prowadzeni* ko­
respondencji, KIEROWCĘ samochodowego

Zgubiono kartę  re jestra­
cji wojskowe) RKU Lu­
blin. kartę  m eldunkow ą 
wydaną prze?, Prezy­
dium  Miejskiej Rady Na 
rodowej Lublin  na n a ­
zwisko Stanisław ek Ed­
ward. 2490/0

Zgubiono legitym ację 
Nr « szkoły TPD na 
nazwisko Rom aniuk We­
na. 2506 'O

Zgubiono 2 karty mel­
dunkowe wydane przez 
Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej Lublin 
na nazwisko Szumowski 
Kazimierz 1 D anuta.

2500/G

Zgubiono kartę meldun­
kową wydana przez Pre 
zydium Miejskiej Budy 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Wojciechowska 
Zofia. 2501/0

Zgubiono kartę  m eldun­
kową wydaną przez; Pre 
zydium  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko śnieżko Jan.

2507/0

Zgubiono zaświadczenie 
wojskowe wydane przez 
RKU Chełm, odcinek 
zameldowania, przepust­
kę na  teren WSK na 
nazwisko Kluch Adolf.

2508 iG

Skradziono dowód kole­
jowy wydany przez 
DOKP Lublin, legitym a­
cja ZZK,  bll«t okresowy 
oraz kw it n* 12 m wę-

ZAWIADOMIENIE

Z dniem 2.VI.52 r. Państwowa Komuni­
kacja Samóełiodowa uruchamia Kolejowe 
przedsiębiorstwa Dowozowe na st. Lublin, 
Zamość, Chełm i Kraśnik.

Zadaniem powyższych przedsiębiorstw  
jest odwózka do odbiorców przesyłek 
drobnicowych, nadchodzących na w. w. 
stacje kol. oraz dowóz do kolei przesyłek, 
zgłoszonych do nadania.

Przesyłki nadchodzące będą dostarcza­
ne odbiorcom bezpośrednio po nadejściu, 
ber. osobnego powiadomienia przy jedno­
czesnym pobraniu" należności KPD.

Regulamin pracy oraz taryfa do 
przejrzenia w  lokalach KPD.

Państw ow a Komunikacja Samochodowa 
278/K Zarząd Okręgu Lubelskiego
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Zasłużone zwycięstwo piłkarzy lubelskich

Ogniwo Częstochowa-Gwardia Lublin 2:5 (2:1)
P ierw sze m in u ty  g ry  w ykazały, 

że gw ardziści zn a jd u ją  się w  do­
brej form ie. Dowodem tego były ład 
ne zagran ia , dokładne podania pi­
łek oraz szybkie, zaskakujące, od­
daw ane z odległości około 35 m„ 
strzały , zm uszające b ram k arza  go­
ści do rozpaczliw ej obrony. W tym  
czasie strze la li dużo: M adej, Kosoń,
i Trzyska. Za to należy się im  po­
chw ała.

O braz gry  całkow icie się zmienił, 
gdy zaczął padać u lew ny deszcz. Jak  
się okazało sprzy jał on gościom, któ 
r z y  w tym  czasie, ze strzałów  Ły~ 
szczarza i Seifrieda zdpbyli 2 b ram ­
ki. W inę za puszczenie obu b ram ek 
ponosi bez najm niejszego w ątpienia  
Siennicki. Np. przy drugiej bram ce 
n ie  usiłow ał on n aw et in terw en io ­
wać, mimo, że strza ł S eifrieda był 
bardzo ła tw y do obrony.

W toku dalszej gry, S iennicki zre­
habilitow ał się, w yłapując, bądź też 
p iąs tku jąc  niebezpieczne strzały  n a ­
pastn ików  Ogniwa.

Z chw ilą u stan ia  deszczu, do gło­
su przychodzą gw ardziści. Jeden 
a tak  po drugim  idący na  b ram kę  
przeciw nika rozb ija  się jednak  o 
obrońców  Ogniwa.

W reszcie w  30 m inucie gry, Za- 
łubka ostro  strzelił na b ram kę  go­
ści. P iłka odbiła się od piersi Boro­
wieckiego i dostała  się do nóg Smo­
lińskiego, k tó ry  posłał ją  do siatki. 
Tuż przed końcem  pierw szej poło­
wy. 4 gw ardzistów , m ając  na p rzed­
polu 2 przeciw ników  nie potrafiło  
zdobyć bram ki.

D ruga połow a gry, up łynęła  pod 
znakiem  m iażdżącej przew agi gw ar­
dzistów. W 58 m inucie Kosoń z po­
dan ia  Sm olińskiego, strzelił obok 
w ybiegającego b ram karza , zdobyw a­
jąc  w yrów nującą  bram kę.

W  5 m in u t później, Sm oliński zdo 
by ł trzecią z kolei b ram kę  dla 
G w ardii. M imo cofnięcia łączników  
O gniw a n a  lin ię  obrony, napastn icy  
G w ard ii raz  po raz p rzeryw ali się 
na pole podbram kow e, nie kończąc 
jednak  akcji celnym  strzałem , który  
by zm usił Borow ieckiego do k ap i­
tu lacji. W końcu jednak  uda je  się 
Kosoniow i strzelić czw artą  bram kę.

Na k ilka  m inu t p rzed  końcem  gry, 
Kosoń bardzo ładn ie  środkuje. P ił­
ka  przechodzi ponad w yskakującym  
do niej b ram karzem . K orzysta z te ­
go Z ałubka, k tó ry  p iersiam i zdoby­
w a p ią tą  b ram kę, u sta la jąc  .nią w y­
n ik  spotkania.

M imo wy'granego meczu, gw ardzi­
ści popełn iali szereg b łędów  takich , 
jak  np.: p rzetrzym yw anie i zby t 
długie u staw ian ie  się do strzału , (w 
czym „w yróżnił" się Smoliński), b rak  
łączności oraz dokładnych zagrań 
pomocy z a tak iem , ja k  rów nież czę­
ste w ypadk i n ierozum ien ia  się 
(szczególnie w  środkow ej tró jce  a ta ­
ku).

Rzecz jasna, że ko rzystał z tego 
przeciw nik  u darem n ia jąc  zdobycie 
bram ki. G w ardziści, k tó rych  cechu­
je  zw ykła u nich am bicja, chodzili 
za każdą  p iłką, n iepotrzebnie  się 
m ęcząc i  w prow adzając chaos w

Akademickie M istrzostw a Polski A Z S
w piłce siatkowej i koszykowej

W ram ach  A kadem ickich M istrzo 
Stw Polski AZS w  piłce siatkow ej 
oraz koszykow ej na  boisku P o d sta ­
w ow ej Szkoły O gólnokształcącej 
S tópnia L icealnego im . S taszica w 
L ub lin ie  w  ubiegłą sobotę i niedzie 
lę  odbyły się spo tkan ia  sia tkarsk ie  
i koszykow e m iędzy AZS UMCS.
A kadem ią  M edyczną i KUL.

W yniki techniczne (sobota).

Sukces solskich p iłkarzy

Polska B -  O O ZS A  (W ęgry) 3 :2
Wczoraj vy Warszawie odbyło się 

■potkanie piłkarskie pomiędzy pol­
sk ą  kadrą narodową B  i drużyną 
DOZSA.

Mecz skończył się zwycięstwem  
drużyny polskiej w  stosunku 3:2 do 
przerwy 1:1.

Dla Polaków bfam ki zdobyli;
Trampisz 2, Breiter 1 oraz dla W ę­
grów Yiragh i jedna samobójcza.

S iatków ka ko b ie t AZS K U L ' — 
AZS AM 2:0 (15:4, 15:7).

S iatków ka mężczyzn. AZS AM — 
AZS UMCS 3:0 (15:12, 15:9, 15:1).

Niedziela.
K oszyków ka mężczyzn. AZS 

K U L — AZS UMCS 40:31 (12:11). 
N ajw ięcej punk tów  zdobyli W ala- 
rus 8 pk t. (KUL) i K ury łek  9 pkt. 
(UMCS).

Na zakończenie odbył się mecz 
tow arzyski m iędzy rep rezen tac ją  
A kadem ii M edycznej i UMCS, k tó ­
ry  skończył się zw ycięstw em  AM w 
stosunku 40:36 (22:18).

(wg)

0  m istrzostwo
1 klasy wojewódzkiej

Wczoraj odbył się w Chełmie mecz p ił­
ki nocnej o m istrzostw o I klasy woje- 
woclzklej między ZS „Ogniwo** H rubie­
szów i ,,Kolejarzem " Chełm. Mecz zakoń­
czył stę zdecydowanym zwycięstwom 
„Kolejarza" 8:0 (7:0). Bram ki zdobyli: 
Słonlewlcz 3. G oldrk 2, życzuk 1, Gor- 
gol 1 1 Chwedorczuk 1.

sw ej d rużynie. Były np. w ypadki, 
że do p iłk i szło 3 gw ardzistów , je ­
den drugiem u zostaw iał a  korzy­
sta ł z tego gracz O gniw a i posyłał 
p iłkę do swego p artnera .

N a w yróżnienie w  drużynie lubel­
skiej zasługuje M adej, k tó ry  ostro
i celnie s trz e la ł . z każdej n iem al 
pozycji oraz w  zasadzie k ierow ał 
g rą  a taku .

Składy  drużyn: Ogniwo Częstocho­
w a — B orow iecki, Bubel, Buczkow ­
ski, S tarczyk , Dzięciołowski, Ł ysz- 
czarz, C abała, Seifried, Kozłowski, 
H alkiew icz, Purgal.

G w ard ia  L ublin : S iennicki (K rzy­
sztofiak), Żuraw ski, Ju rk iew icz, 
W ojtanow ski, A ndrzejew ski, D u­
dziak, Kosoń, Sm oliński, T rzysko, 
M adej i Z ałubka.

Zaw ody bardzo uw ażnie p row adzi­
li: Szum lak z Łodzi oraz W nuk i 
Sankow ski z Lublina, (j).

Jak  ju ż  w spom inaliśm y  — 23 m aja  br. w  M oskwie zakończyły 
się I I I  m istrzostw a  Europy w  koszyków ce kobiet.

Na zdjęciu: fragm en t spo tkan ia  zespołów  Polski i Szw ajcarii, 
w  k tó rym  zdecydow ane zw ycięstw o  odniosły Polki, icygryw ając w  
stosunku  40 : 22. (Fot. — CAF).

Przedzlotowe zawody lekkoatletyczne KUL
N a zakończenie ćwiczeń w. f. S tu ­

dium W. P . p rzy  KUL-u zorganizo­
wało w dniu 31.V.52 zawody lek-

Okręgowe m istrzostw a
juniorów we florecie

W ub. niedzielę w sali gim nastycznej 
Podstawowej Szkoły Ogólnokształcącej 
S topnia Licealnego im . Zamojskiego od­
byty sl? indyw idualne wojewódzkie m i­
strzostw a juniorów  we florecie z udzia 
tom 7 zawodników z sekcji szermierczej 
AZS fflorecistów nie posiadają inne  sek­
cje szerm iercze naszego województwa).

M istrzem Okręgu we florecie został 
Edward Nlechoda, w icem istrzostwo zaś 
zdobył Andrzej Giorek. Na 3 m iejscu u- 
plasował się Jacek Malckl.

W przede dn iu  m istrzostw , tzn . w tib. 
sobotę, w tejże sam ej sali gim nastycznej 
odbył się pierwszy krok szermierczy (flo­
re t).

S tartow ało 9 zawodników. W d n iu  tym  
Btoczono 30 walk, pozostałych 6 walk 
nie m ożna było przeprowadzić ze wzfflę- 
du na późną porę. (w. g.)

koatletyczne pod hasłem  Zlotu Mło­
dych Przodow ników  Budowniczych 
Polski Ludowej. Zawody otw orzył 
delegat Senatu  do spraw  w. f. ob 
prof. Kalinow ski w obecności p rzed­
staw iciela W K K P. Poniżej podajem y 
najlepsze w yniki:

B ieg 60 m kobiet: K uśm ierczyk w 
czasie 9,4 sek., Pędzisz — 10,2 sek.
i R akow ska — 10,8 sek.

B ieg 100 m m ężczyzn: N iestró j —
11,9 sek., Mikielewicz —- 12,1 sek. i 
B ielicki —  12,1 sek.

B ieg 1000 m m ężczyzn: N iestró j
— 2,51,3 sek., M arcela — 2,53 sek.
i S tano —  3,01.7 sek.

S z ta fe ta  4X 100 m ężczyzn: Bień, 
Bielecki, Mikielewicz, N iestró j 49 
sek.

Skok w  dal kobiet: T ro jan  4 m  3 
cm., K uśm ierczuk 4 m.

Skok w  dal m ężczyzn: Mikiele­
wicz — 5,69 m, N iestró j — 5,51 (po­
za konkursem ) i Bielecki — 5,40 m.

Nowy rekord Polski
w skoku w dal

LIPSK , (P A P ) .—- W  trzecim  dniu 
M iędzynarodowych Zawodów Lekko­
atletycznych w L ipsku, odbyw ają­
cych się z okazji zjazdu F D J pobito 
dw a rekordy  krajow e.

W  skoku w dal — Grabowski u- 
stanow ił rekord  Polski doskonałym  
w ynikiem  7,51 m. W rzucie dyskiem 
W ęgier Klics pobił rekord  krajowy, 
uzyskując odległość 53,44 m.

W biegu na 100 m mężczyzn roze­
g rano  3 eliminacje. Do finału zakw a­
lifikował się z Polaków tylko K isz­
ka, który zają ł drugie miejsce w II I  
eliminacji w czasie 11,0. S taw czyk i

Suchański zajęli w  przedbiegach 
czw arte m iejsca.

W finale pierw sze m iejsce za ją ł 
Kolew (B ułgaria) — 10,9 przed 
K iszką — 11,0.

W  finale  biegu n a  100 m  kobiet 
Ilw icka za ję ła  5 m iejsce w  czasie 
12,8. K onkurencję tę  w ygra ła  Ber- 
kovska (B u łgaria) — 12,5,

W biegu na  400 m ppł. zwyciężył 
W ęgier Lippai — 54,4. G ratka zają ł 
czw arte  miejsce w czasie 55.9. Bieg 
na 800 m w ygrał K asprzycki — 
1:57,2 przed Vossem (N RD) 1:57,4.

Skok wzwyż mężczyzn: Bień — 
1,61 m, P yś — 1,56 m i W alarus — 
1,51 m.

Pchnięcie ku lą  kobiet: T ro jan  — 
7,51.

Pchnięcie kulą m ężczyn: G rzelak
— 10,45, Piórkow ski — 10,01, K ul. 
czykowski — 9,22.

R zut dyskiem  m ężczyzn; P y ś  — 
30,57, Piórkow ski — 30,02, K raśk ie- 
wicz — 20 m.

W ojewódzkie m istrzostw a
szosowe w Kurowie

W czoraj w K urow ie pow. P u ław y  
odbyły się przedzlotow e w ojew ódz­
k ie  m istrzostw a ko larsk ie  na  dys­
tansach  25, 50 i 100 km  z udziałem  
m istrzów  kolarskich  w yłonionych 
w pow iatow ych biegach k o la r­
skich oraz najlepszych szosowców 
woj. lubelskiego.

W y n ik i tech n iczn e .
D ystans 25 km . 1 m iejsce za ją ł 

O ksentow icz w  czasie 45 min. (Ogni 
wo). Ten sam  czas uzyskali B ądzyń 
ski i Więcek.

D ystans 50 km . P ierw sze m iejsce 
G roszek 1 godz. 28 min. 21 sek. 
(Budow lani), drug ie  K w iatkow ski 1 
godz. 28 min. 37 sek. (W łókniarz) i 
trzecie M aty ja k  1 godz. 28 m in 39 
sek. (Ogniwo).

D ystans 100 km. Od pierw szego 
do trzeciego m iejsca uplasow ali się 
Zdunek 2 godz. 59 min. 29 sek., J u r ­
kow ski 3 godz. 8 min. 33 sek. i 
Obacz 3 godz., 8 m in. 43 sek. 
(Wszyscy zaw odnicy z W łókniarza).

(w.g.).

— N ie chcę! Cośmy tu  mieli dobrego? Komu tu  jes t do­
brze? I  jakie  ty  w ogóle możesz mieć pojęcie siedząc spokoj- 
ale p rzy  m atce?  Lepiej m nie spy taj, to  ci powiem zaraz : 
w mieście! Sam  widziałem  — tru p y  w nocy wywożą
i w Głubokim O w ragu palą!

— A co m a za raza  do idei? No, jes t głód, razrucha, 
rhoroby, oni przecież dotychczas ty lko walczyli, dopiero te ­
raz  zaczną budować. Zaczekaj trochę, zobaczysz, co tu  
powstanie!

—  G uzik zobaczę. Ojciec m a  rac ję : bez B oga i bez gospo­
darza nic nie urośnie. A co do ich sprawiedliwości dla bie­
doty i te j tam  idei, to  niech ją  piorun trzaśnie! Nie zapom ­
nę im tego, nie daruję! Za karab iny  ich chw ytałem , b łag a ­
łem : „zostawcie, tow arzysze, biedę mam y, ja  cały m iesiąc 
w stepie tę  sól w arzyłem , popatrzcie, tow arzysze, ręce m am  
w ranach! Nic, oni w ciąż swoje: „bum agu z pracy m asz? 
pozwolenie m asz ? p ropusk  m asz ? No to  widzieliśmy już 
takich, dużo w as jest, spekulantów !" Zabrali, ścierwy, 
w szystką sól i, jeszcze z w agonu wiedli do popraw czaka — 
mieszocznik, śmieli się, tam  go nauczą! — szczęściem dało 
s ię  zwiać... D rugi raz  m usiałem  iść w stepy  sam , już bez 
M echm andary. N ikom u o ty m  nie wspom inałem , tylko to­
bie... Nie, nie m am y o czym mówić!

Obaj pa trzy li na jedno, a każdy co innego w idział: Ju rek
— sam e św iatła, Szczęsny — sam e cienie. Jeden  w ierzył 
w życie socjalistyczne na  podstaw ie najlepszych książek, 
szczerze chciał tego i bardzo się wstydził, że dziadziuś był 
jednak generałem . D rugi w ierzył w  słowa panine, ojcowe, 
porucznikowe, w obrazek rzekucki na  ścianie, no 1 w duszy 
nosił pam ięć swej k rzyw dy solnej, k to  wie jeszcze jak ie j 
poza ty m  z wielu doznań na  sziaku stepow ej włóczęgi. 
T rudno im było dogadać się z sobą.

U nikali później tego  tem atu . Szli, nie dyskutując, n a  ku ­
m ys do ta ta rsk ie j wsi z ca łą  hałaśliw a M eehm andarą albo 
do kaoieli w  Sw ijażycy.

8)

I G O P , N E W E B L Y

P a m f i l

—  • ~  ~

Ale raz  udali się do daw nej resu rsy  obyw atelskiej. N a 
mównicy s ta ł Ksenofontow, cudowne dziecko sym birskiego 
Komsomołu, z grzyw ą płowych włosów niczym pop, w zro­
stu  dziesięciolatka, chociaż szło m u n a  szesnasty, o buzi 
dziecinnej, w ejrzeniu dowódcy i głosie grzm iącym  gniew ną 
praw dą, k tó ra  jak  sz tan d a r unosiła się nad tłum em . N a salę 
upchaną m łodzieżą wcisnęli się także  ludzie dojrzali. P rzy ­
szedł naw et inż. Zdzitowtecki -— „popatrzeć na  to  m on­
strum "... A K senofontow m ówił o zadaniach m łodzieży 
w dobie, gdy s ta ry  św ia t się w ali w  gruzy.

—Może on gdzieś się tam  wali—powiedział Szczęsny w  dro­
dze pow rotnej — ale nie u nas. U  nas, w Polsce, inaczej.
I  w  ogóle nie bierz ty  m nie więcej na tak ie  zebrania.

Jeśli kiedykolwiek bliscy byli zerw ania — to  w łaśnla 
w ten wieczór. Z trudem  rozładow ali w zajem ne u razy  — 
dlaczego są  inni — przyrzekając , że nigdy do tego nie 
w rócą. Rzeczywiście, nie wrócili. Rozeszła się wieść, żs 
w przyszłym  m iesiącu n as tąp i repa triac ja . Szczęsny w ybrał 
się znow u w stepy  po sól, by zdobyć żywność n a  długą 
drogę do k ra ju .

M ijały dni bezchm urne, skw arne, coraz skw arniejsze. 
K ropla deszczu nie spad ła  od kw ietn ia 1 gorącym  suchym  
w iatrem  ziała  na  W ołgę pustyn ia  K ara-K um . Liście sk rę ­
cały się w  strączk i i żółkło w szystko na  spękanej ziemi.

— Idzie posucha, jak ie j św ia t nie w idział —  mówiono. 
Będzie głód!

Polacy z całej guberni, zb ija jący  się do kupy  w  Sym bir- 
sku, do odlotu — przyśpieszyli w yjazd.

Załadow ał sie Dom D ziecka i cała kolonia, a  Szczęsnego

w ciąż jeszcze nie było. Pociąg s ta ł na dworcu dwie doby. 
Pod koniec drugiego dnia przybył Tkaczow  z g rupą  wycho­
w anków  kom uny im . K aro la  Marksa., by pożegnać się z pol­
skim  dietdomem . K om endant powiedział, że za  pół godziny 
rusza. Do te j chwili rodzice w yglądali Szczęsnego z w ago­
nu, te raz  musieli z płaczem  wyrzucić się na peron. N ie m o­
gli przecież odjechać bez syna.

Tym  powinniśm y zam knąć rozdział o Szczęsnym na ta k  
zw anym  w ygnaniu.

Co było dalej, w dniach klęski żywiołowej — Szczęsny 
przem ilczał. Nic pew nego nie m ożem y w ywnioskować ani

z życiorysu jego, ani z rozmów, już to w kom isji, już to  na  
osobności. Możemy w praw dzie snuć domysły, co człowiek 
czuje, gdy je s t głodny do u tra ty  człowieczeństwa, gdy za 
k rz ty n ą  chleba w ędruje z  tysiącem  ta k  sam o głodnych po 
ziemi spalonej n a  węgiel, znacząc szlak  m ogiłam i najb liż­
szych... Ale niby po co? P raw dy  nam  nie przybędzie, a  my 
przecież piszem y nie po to, aby ładnie napisać.

(C iąg dalszy n astąp i)


